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Wcslki Zjazd P3L. w Rzeszowie.
■%

(Od umyślnie wysłanego na miejsce naszego sprawozdawcy).

■ Rzeszów, 7. maja.

„ , Kad Zbrucrem, Sanem, W isłą i Wartą, a i  po
• v**Pnu brzegi przebrzmiało przed kilku zaledwie

hasło niedawnego jeszcze sternika naszej 
państwowej Wincentego Witosa, aby lud 

i^Bgnął się z siedzib swo.ch do Rzeszowa i tu 
f^ żn ym  głosem zawołał do wsteczników wszel- 
^  barwy: „W  niepodlegli i Polsce nie dainy już 
. lęcej ukrócać praw naszych obywatelskich, zdo- 
, Wł'ch szoferem umiłowaniem ziemi rodzinnej i 
*f^ią naszą!“ .

Usłuchał lud wieśniaczy tego hasła i przybył
*  tak \iiełktej liczbie, jak dotąd żaden z kongre^

rzeszowskich pochlubić się nie mógł. Ledwo 
i,!iłry świt rozsnuwać począł mroki diłodnej, dc- 
fcfeowej nocy, już się zapełniał dworzec rzc- 
|ł|vski wiernymi kici ludowej wyznawcami. Po- 
^teszne, osobowe, mieszane i specjalne na kon- 

pociągi kolejowe wysypywały w krótkich 
^tępach czasu mniejsze luo większe grupy sę- 
'^ń^ych kmieci i wiejskiej młodzi o zdrowych, 
03°ffeałych licach i silnych barkach... Przybyli od 
■^cliodaich granic Małopolski, od karpackich i 
^trzaaskich nizin, od krakowskich wiosek aż
00 Rzeszów, z ziemi dawnei Kongresówki, z Po- 
Bpskiego i z WHcńszczyzny reprezentacja. Za- 
Cclniły się wkrótce i ulice śpiącego jeszcze i w uo-

ule wie skąpapego g;odn, a gdy zbliżał o się 
Trudnie, pełny był Rynek i Nowe miasto i ko- 
ŝ 'oły (zapełniły się modlącym ludem. Ostatni po- 
^‘<2 od Krakowa przywiózł w  samo już południe 

ważną ilość biorących udział w  kongresie 
j^słńw. wśród których byli: prezes Witos, wice- 
' ^ rs.żałek Sejmu Jakób Boiko, Jan Dębski, dr. 
5‘ernik, Raczkowski, Niędłralski, Babicz. Pluta, 
° udnik i inni i sooro mteHsencji, grupującej się w  

' ? ł '? gach ludowców. Lud otoczył swoich posłów
1 ptem j poaażył przez miasto ku rozległymi bło- 
ni°bi, wstęgą Wisłoku strojnym: Piękny, ijeza- 
^ in ian y  roztoczył się tu obraz. Hen. w sinej

jak okiem sięgniesz, rola chłopska się ścieli, 
nia rozsiadły sie 'Wzgórza bogate w lasy i 
srebrzone pudłem kwiecia i jasną zielenią

n

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej
W a r t ł a w i ,  u l. C hm ie lna  Np , 52, 

ogłasza konkurs na stanowisko

Dyrektora
Wymagane wykazanie doświadczenia facho- 

Wego i administracyjnego. 317
W yczerpujące oferty tyko piśmienne uprasza 

8 ? skśadad narece prezesa Muzeum Felltśa f.jpieu- 
Warfzawn, KrakoWskie-Pr̂ .fdinieście Nr, luj

listków umajone. Lud Sdągal ta przez długą 
chwilę z  Rynku i z bocznych uliczek, aż wre­
szcie szara masa pokrył? olbrzymi dywan won­
nej trawy. Ciżba się zrobiła w clka koło „trybu- 
ny“ : nie z  desek była ona zbita, jak zwyczajnie 
bywa, a z  czarnej, wilgotnej jeszcze ziemi usypa­
ne było wzniesienie, jakby okop, na którem tyl­
ko niewidka garstka pomieścić się mogła- Sztan­
dary z orłem białym powiewały ztąd nad głowa­
mi wielotysięcznego tłumu, falującego raz po raz 
w stronę okopu gdyby tany kłosów za podmu- 
cbuii wichru...

ROZPOCZĘCIE OBRAD.

Eurmistrz ni. Rzeszowa dr. Krogtiłski powi­
tawszy uprzednio posłów na dworcu i tu przybył,

aby w  krotkiem, serdecznem przemówieniu imie­
niem miasta powitać czcigodnego prezesa Wito­
sa, posłów i lud cały na błoniu zgromadzony i ży­
czyć pomyślnych wyników obrad kongresu, po­
tem dr. Kuś, wiceprezes zarządu okręg. PSL. na 
środkową Małopolskę powitalne przemówienie 
wygłosił, a wreszcie i przezacny

Jakób Bojko,

sędziwy weteran sprawy ludowej, paru słowami 
od serca zagaił kongres: Witam kochanych braci, 
zgromadzonych w tem mieście z całej niemal 
Polski, bo z dalekiej Litwy, z Królestwa i Pcznan- 
skiego są tli delegaci. Przed 27 laty, gdy tu by-

( C i ą *  d a l s z y  na s t r .  2 )

Przed zmianę poetyki w Europie,
Angiia i Niemcy grupują państwa Europy przeciw Francji.

Paryż. (PAT ). Wolff. Sprawozdawcy dzien­
ników angielskich nausyłąją dziś sprawozdania o 
sytuacji, pesymistycznie zabarwione. „Petit Pa- 
risiem“ twierdzi, że tak jak obecnie rzeczy się 
Kratą, należy oczekiwać zerwania między Augiją 
a Francja. Jeżeli ttle nastąpi jakaś niespodzianka, 
trudno będzie uniknąć tego zerwania. Prawdą 
jeist, że zbliżono się do punktu, który przewidy­
wali ci, co bacznie obserwowali stosunki angteł-

sko-francuskie. W  razie zerwania, Anglja w 
pierwszej linji bedzie mogła odsunąć się od swo­
ich dawnych aljantów, a po drugie będzie mogła 
później zawrzeć nie aljanse, lecz umowy z kilku 
państwami na kontynencie. Do tego zerwania, 
’4daniem pisma, doprowadzi nie konflikt intere­
sów, lecz onopólnt nieporozumienia i to że Francja 
przenosi sojusz z Be'gją nad sojusz z Angiją.

Oddział Likwidacji Oenrobilu Wojskowego
s p r z e d a je :

Prasy, Sieczkarnie, Ruchnie pclowe, Odpadki skóry, Różne szmaty, 
Formy do chleba, Wagi, W fże gumowe, Opony. . w Poznaniu 
Sitnik benzynowy, Tokarkę, Wiertarki, Butle do tlenu, Bolce, Boraks, 
Dykty, Mate-jały i przyrządy laboratoryjne, Rożne czapki i papachy
stare i nowe, Buty gumowe  ..............................w Warszawie
Bryczki, Powozy, S a m o ch o d y ...................................... w  Łod zi
Odpadki skór, butów i m a te r ja łó w ..................... w  Grudziądzu
Lokomobile, Wozy, Omnibusy, Furgony, Szmelc, Baraki, Butelki,
S k r z y n k i.................................. .................................w lu j . tn ie
Podkowy, Nosze sanitarne, Piecyki polowe, Kręg. ratownicze, 
Odpadki parciane i skórzane, Łubin, Wapno mielone, Beczki, 
Motocykle, Samochody...........................................w Krakow ie

„ D E M O S !  L“  zes zy t 32-gi.
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  24. m o ja  1822 r. 433
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lem po raz pierwszy, inny obraz przedstawiał 
się w Rzeszowie Snuli się ulicami żandarmi z na­
łożonymi bagnetami, pilnowali bardzo ludek, aby 
który z nas gdzie nie zginał (wesołość). Politycy 
różni mówili wówczas, że robi S;ę tu Konfedera­
cję Rzeszowską- Bida nas wówczas mała garst, 
ka dziś już co innego. Widzę tu tysiące młodzie­
ży  i cieszę się bardzo, że ci. cc rozpoczęli pracę 
wówczas, umieli wychować młode pokolenie. Je­
żeli wtedy obawiano się Konfederacji Rzeszow­
skiej i sądzono, że ta gromada chłopów myśli, a- 
Ły kogoś wymordować, dziś całe społeczeństwo 
mogło się przekonać, że stało się to, co powinno 
się było stać już od wieków, gdyby ludowi dano 
prawa obywatelskie. Po 27 latach znacznie się 
zmieniło, lecz walka nie jest jeszcze skończona. 
Jzziś ludzie boją się tego zgromadzenia bardziej, 
niż przed 27 laty, ale są‘ to tacy, którzy nie mają 
czystego sumienia. Rozumny człowiek nie może 
powiedzieć, że w  Polsce są sami chłopi i nie 
wiem, czy dohrzeby było, gdyby same chłopskie 
rządy istniały, alb&wtem do rządu powołani są 
wszyscy, którzy kochają Ojczyznę. Stwierdzam 
i  ubolewaniem, że za czasów Sejmu galicyjskiego 
takich zjadliwych ataków na-nas nie było, jakie 
się pojawiły w ostatnich czasach. Musimy . b jć  
komuś bardzo na przeszkodzie, skoro mamy tylu 
wrogóws M y się jednak ich nie lękamy. W ierzy­
my w  słuszność naszej sprawy, bo i Kościuszko 
za nią walczył.. Tych panów, którzy  inają pstro 
w  giowie, musimy przekonać o słuszności naszej 
sprawy, musimy okazać naszą siłę, dlatego za­
prosiliśmy was tu, kochani Bracia. To nie jest 
wiec, na którym wypłyną skargi, że komuś tam 
mostka brakuje, inną drogą pójść muszą oorady, 
które - otwieram (oklaski i okrzyki- niech żyje 
Bojko)

Do prezydium wybrani został: posłowie
Bojko i Pluta, zastępcami: Lis Stanisław z Brat- 
kawie, Kamiński z Lubelskiego, Bieniaszewicz z 
Oszaniany, £ pow. Wileńskiego, Czekałowski z 
Wilna, Stręk z RopczyckiegOs Mączka z Tarno­
brzeskiego, Szczeputa .z Samborskiego, sekreta­
rzami: Sado z Ropczyc, Gruszka z Jarosławia i 
,KoIanko. Odczytano szereg depesz, poczem wi­
tany owacyjnie

lrzemówił p, W itos:

Prźed całą Polską wznoszę protest ialtóby 
lud rolski nie dbał o Ojczyznę i Państwo, a dbał 
tylko o swoje' interesy. Stwierdzam tu uroczy­
ście, że lud wobec Państwa spełnił obuwiązkl i 
spełniać je będzie. Zarzuty podnoszone w  tym 
kierunku uważać musimy jako kalumnię i proste 
oszczerstwo, które dziś z  najwyższem oburzę- 
tfiem napiętnować musimy (oklaski, okrzyki i po­
takiwania). Dziękuje wszystkim, którzy nie szczę­
dząc trudów i mitręgi, przybyli tu z dalekich stron

J. van MAURLK.

Figiel dziennikarski.
Z holenderskiego przełożyła J. K.

(Ciąg dalszy)

— Wherefor? W eil to prepare the — znowu 
szuka w  słowniku. —  Ciasto przyczem porusza 
ręką, jakgcłyby w  misce pozbijał ciasto na na­
leśniki.

—  Ależ mój panie, ja tu nie chcę mieć żadne­
go ldcharzema! Zniszczy mf pan cały pokój tą 
papraniną. Zepsuje mi pan na nic stół.

— Nevtr mind. Want the... wiadra, make ha­
stę please!

—  Co on chce w d^ż z tem wiecznem „ne. 
ver mind“ ! Nic go nie powstrzyma, on musi swo­
je przeprowadzić!

Tymczasem mr. Browning wypakowuje 
swoie elektryczne aparety i przygotowuje się w  
przedągu kilku minut dostarczyć pierwszy do-1 
skonały pudding. W  mgnieniu oka zmieni} się po­
kój w laboratorium a gdy nareszde zjawiła się 
par) Albersowa ze siostrą 4 dwoma wiadrami, w i­
dzi ze zdumieniem i przerażaniem pana Brownin­
ga, bez surduta, jak, zrzuciwszy pościel z łóżka, 
na prześcieraćPe sortuje succadę.

Przeszło tydzień już irytowała się z^citó 
wdowa na swojego lokatora, który wciąż robił 
próby i jej ładny, schludny pokój zniszczył w

w  dziesiątkach tysięcy. Rzeszów ma swoją i£- 
storję ducha Judo!- ego, l?c byt jego kolebką, musi 
się wiec uf ukoronować, zwycięstwo nad obłudą, 
nad wstccznictwem, które Kopie przepaść między 
nami. W ita! Jias tu burmistrz niiasra i życzył po- 
myślnych obrad, mówił imieniem miasta i mie­
szczaństwa, dająt tem dowód, żc pragnie tę prze­
paść między nami zasypać. Po-coś-ie tu przybyli? 
Słysz ciście pewnie po drodze pogardliwe docin­
ki, ie  jedzłacte tu po ziemię, jedziecie rabować... 
Oświadczani, że ci wszyscy mylą się. Przyjecha­
liście tu okazać swoją wolę i siłę nie, na to, aby 
kogoś gnębić, ale nie pozwolić siebie gnębić, o- 
kazać wolę i siłę w obronie ludzkich praw juiż na­
bytych, których żadna siła nie zdolna jest nam 
wydrzeć. ■ Przybyliście tu śiubować, że nie spo­
czniecie w  pracy dla Polski ludowej, nie spo­
czniecie, ąż spełnią się ostatecznie wasze cele 
Przyślijcie z całej Polski, aby zgnieść warchol- 
stwo, anarchję i przekupstwo i dążyć do jednoli­
tego frontu ludowego. Z czem mamy ztąd odje­
chać? Może .ktoś powiie, że • pojadziecie z pełnemu 
kieszeniami ziemi... Nie, przyje :haliście tu, aby 
głowy wasze napełnić rozumem i solidarnością 
złączyć się w walce Odejść ztąd musimy z głę­
boką wiarą, że sprawa nasza jest słuszną i z tem 
przeświadczeniem, że nie braknie . nam siły, aby 
jej obronić.

Z krwawej wojny Polska wyszła jako Pań­
stwo niepodległe. Przyszły ciężkie próby, trze­
ba było dźwigać ciężar. Powołali nas i spełni­
liśmy swój obowiązek i jeżeli Państwo nasze 
wolne, to nasza w tam zasługa, nie obcych, to 
zasługa naszego narodu. Nie powinniśmy stę gro­
madzić na to, aby pokazywać siłę i pięść, ale 
zmuszają nas do tego. Tym, co myśleli, że nas 
zgniotą, trzeba pokazać, że takiej masy żadna si­
ła nie zgniocie. LudoWi zaczyna się odbierać pra­
wa, zaczyna się robota, która pódcina podstawy 
Państwa. Każdy, kto jest dobrym Polakiem, mu­
si powiedzieć, że to robota niebezpieczna. W  in­
teresie ogólnym należy położyć temu tamę i po­
wiedzieć: dotąd! —  ani kroku dalej. Patrzeć na 
to, jak się. przygotowuje jad, mający zniszczyć ta, 
co jest wielkie, musimy poy iedzfeć, że albo bę­
dziemy się bronić, albo zginiemy. M y -jednak, 
iktóizy tyle przeszliśmy, a)ęr. po#^obniy, , 4aby , 
pierwszy lepszy śmiałek‘ chciał zrobi ’ z. nas nię-( 
woiniKów' Zebraliśmy się -tu, aby Dokazać każde! 
mu z takich śmiałków, że ta droga daleko nie za­
prowadzi. Chromy zawczasu bronić interesów 
Państwa, jego podstav'owych praw, bronić ziemi, 
bo myśmy tę ziemię utrzymali, a nie ci, co w  
chwilach krytycznych ziemię tę zostawili i ucie­
kli. Wracając do domu z protestem przeciw za­
machom na nasze prawa, zrozumcie, że są to za­
machy na podstawę naszego Państwa i jeżeli so­
lidarnie wyrzucimy szkodników, utrzymamy Pań

najbardziej • nieubłagany sposób. Ona z siostrą

siwo, osiągniemy Polskę ludową i uzysJ#IIiy 
sprawiedliwość (długotrwałe oklaski). ■ ... -

PAŃSTW O  POLSKIE MUSI BYĆ O PA R TE ■ 
O MASY’,

jeżeli się'chc.e ostać — zaznaczył na wstę®»© 
stąpmy mówca

poseł Jan DąbskI
Na

feowm-ez entuzjastycznie przez lud wituny "  .
konfeiencii genueńskiej ujawnił się sojusz 
cko-boisrewicki. 7 niebezpieczeństwa tego 4 
każdy zdaje sobie dokładnie sprawę. Musimy- 
dy tąk mocne i solidarne budować państwo, M  
oparło się ono sk u tec z i*  temu jiuefcezpi®^ “ 
stwu ze wschodu i zachodu. Biada nam, 
będziemy przygotowani. Ten wielki szm at ć1 
oddzielający dwóch naszych potężnych 
musi być należycie rozdzielony i w rękach ww
waie.H polskich równomiernie utrzymany- 
stała .poza granicami, traktatem ryskim za

pueod
kreślP-

dostała sie w  rę/oe bolsz®1̂
- na * »“

wło da-

nabrały już wstrętu de tego puddinsa tyle go 
jeść musiały: rano, w południe i wieczór pud- 
■ding, gdyż mr. Browning nie omieszkał nigdy po­
częstować panie małą próbką swojego w y­
robu.

B y mr. Browning był przyjemnym lokato­
rem, tego nie mogły twierdzić, wstawał bowiem
0 czwartej z rana; w pięć minut był gotowy i 
zaraz dzwon* for his tea lub mówił lakonicznie:
1 should lłke a beefsteak!

Lecz czekały je gorsze, o  wiele gorsze rze- 
azy. Monsieur Contesini, który dotąd bardzo 
skromnie i cicho przesiadywał w « swoim pokoju 
i o  godzinie dwunastej żądał czekolady lub wie­
czorom przed ułożeniem się na spoczynek, prosił 
o bouillon k boeuf, począł sie rozzuchwalać. Pe­
wnego raru zeszedł Anglik w  nocy na dół, zbu­
dził gospodynię i łamaną niemczyzną, którą so­
bie zdołał przyswoić, powiedział: —  Yo come na 
góre, please?

— Ja, mój panie? Miły Boże, przecież do­
piero pół do drugiej!

— Never mind! 1 cah not spać for the noise 
na gćrze, przez ten frenchman.

Niechętnie udała się z nim rani Albersowa 
na górę, aby się przekonać, te  francuski muzyk 
chodził głośni po pokoju, śpiewrając rozmaite me­
lodie, od czasu do czasu przystawał, aby znów 
wrócić do swojej jednostajnej wędrówki.

Skromnie zapukała matrona do drzwi pana 
Cootestni. Wirtuoz podszedł ku niej i, marszcząc

na ziemia polska,
ckiogo i białoruskiego i zdaje się juz 
wsze stracona, dlatego, że wielcy jej 
rze, właściciele iatyfundjów, uciekli i nie by 
mu jej bronić. Aby ziemia polska nadał się , 
trzymała, musi zostać w ręku chłopów polski  ̂
którzy jej nigdy nic porzucą. Gdy była tu, 
przykład w Małcpolsce nawała rosyjska czy ? ,'0 
ska, iuo austriacka, chłop polski nie poiechał  ̂
Paryża, Wiednia ifd.; on pilnował swej ziemi i  ̂
(aeymał ją w  swem ręku, bo jeśli ziemia dosta -u 
się w  chłopskie ręce, żaden nieprzyjaciel z. W 
rąk jej nie wydrze...

Następne! omawiał mówca reformę r_°*n21 ^  
stanowiska narodowego i społecznego i SZ® te 
giem silnych argnmnetów udowodnił że n3i' u  
przeprowadzenie. tej reformy jest konieczne , . 
tylko w  interesie narodoiwym, ale także vr 
resie spokoju publicznego. Jakżeż jednak ta spT: 
vva dziś się przedstawia? Gdy bolszcwne^ JL 
na karku, Mtwereni polskiego Sejtnu nalegali, 
tę reformę stworzyć. Zdawało się, że tych M _ 
historja czegoś nauczyła, gdy Ojczyzna była  ̂
grożena, rządy wepchali w ręce WiMsa,. lecz 
bolszewicy zostali zwyciężeni i.^ppdpi5̂ 0 
pcyledziełj: my teraz sami, będziemy. U
A gdy znalazł się człowiek który cnciai SIjracLr, 
d l wie wyprowadzać w  życie reformę, rolną. ■  ̂
kpiono go i zhańbiono. To, co uczyniony z ' 
biernikiem, iest ciosem reformie rolnej n? 
wien czas zadanym. Należy więc przeciw ta . 
uretodzie jak najenergiczniej zaprotestować 
ski i okrzyki). Wiadomo, że ta odwaga s z . y  
cka będzie coraz groźniejszą nfetyiko dla ^  
rolnej, ale i dla wolności politycznej ludu- J rz * 
się temu solidarnie opierać. Panowie chcą 0

yOUS,
groźnie czoło, zapytał: — |Que voulez 
madame?

— Vous allez au lit, monsieur, pas promes
Pani Albersowa naczyta się w  m ł o d o ś c i

francuskich zwrotów, które się jej teraz P* , 
dały bardzo. • rai]X,

— Taisez-vous, je ćompose, allez <b rtoj’ 
vieiJle carcasse — odpowiedział konrpo 
wściekły i zatrzasnął jej drzwi prz«d nosem-

Obie starsze kobiety coraz więce, na ie z 
przekonania, że niełatwo (jest żyć w  zg0 z 
takimi zagranicznyrni dziwakami.

—  Prawdziwa łaska Boża, że tet’ 1 _J
mechanik wyjechał na parę diii po swój
mówiła pani Albersowa do siostry po nteprz
nej nocy. ^  Ach, Boże, Boże! —  jęczałta ^ j -  
szcze w tym domu przyjdzie do mordu 4 ^
stw?a, gdy on wróci, a ten Francuz nada 
zechce sypiać. ) r ręK>,

Przez killea dni było cicho; Anglik v  , a 
koju ducha fabrykował dalej swoje , _ afly 
mns. Contesini siedział u siebie i rozra 
pisał mity. ' ™»wnp-

Lecz cisza to by ta przed burza, g  7 ^ tes rr i 
go dnia przyniesiono pod adresem tnns- 
olbrzymią, osobliwszego kształtu skrzyme-

Ciekawie i w  zdumieniu wpatrywały ^  
bie kobiety w dziwna skrzynie i zapuszcza 
w  najmniej prawdopodobne domysły 00 
zawartości. ( ę  ^  n)<
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w  swoje1 ręce, czy w y  się na to godzicie? 
^Setrw a le , groźne protesty). To też najbliższe 
f a r ™  muszą rozstrzygnąć o wolności ludu i 
k^awiedtrwości. Ci panowie marzą o rewizji 

^stytucji i chcą ją do swoich zachcianek do- 
Wszystho ta, co dotąd przyszło do 

*bsu dobra 'udu, nastąpiło pod wpływem 
■ chn. DauTii potentaci Bobrzyfiscy, Jaworscy, 

^scy, gdy było źle, trzęśli łydkami, a endecy 
k^^laclłem  od strachu Koem nalegali, aby 
p e s z o n o  pożyteczne reformy dla ludu. Przy 
jt«tnic}| wyborach wstecznicy mówili: nie dra 
J chłopów, niech kogo chcą -wybierają, ; 
k . Wychodzą ze swoich zakamarków i chcą 

’P władzy ująć w swoje ręce. Czy w y  się na 
^ zS°dzicie? (burzliwe okrzyki: nigdy!). Zbliża- 

się wybory, to będzie wielka i daj Bwżc o-
czna rozp raw  iKuniędzy wstecznictwem astatd

iuasą, która, jak się im zdaje, maże być 
T ^ ta n ą  v,' ziemię. Będzie ro -walka o całość ży- 
™  Politycznego, o całość konstytucji, o całość 
aństwa (huczne oklaski). Będą włóczyć się po 
Slach rozmaite liyjcny z groszem judaszowym. 
^  hańbić ludowców. Przeciwstawić im należy 

l. .karność, jedność i rozirui indowy, leżeli p-ói- 
leęie prostą drogą, jaką wam nakazuje własne 

i hienie, wówczas zwyciężycie, a jeśli nic, \yró- 
y  tc czasy, gdy żandarm był panem v/e wsi. U- 
p ‘n' że lud nie da sic ji:.ż bałamucić i w  wolne.’ 

olsce odniesie zwycięsiwo (huczni oklaski 
^V k i: niech żyje twórca pokoju ryskiego).

i o-

Cl# K A  JEST W ALKA 7 W STECZNICTWEM. 

Zab rał etos

dr. Kiernik.  ̂ .

rozkaz ówczesnego prezydenta Witosa obją- 
Iw1 główny urząd ziemski i przekonałem się po-*®łń iak ciężka jest walka z wstecznictwem. —Jclis. J E M  Y.ĆL1K3. Z  W N ie C Z l lK J

, °żflowfcdcy prowokują dziś lud i chcą mu ode- 
zdobyte prawa. Od was samych załetży, „by 

J7 nie odważono nadal wytaczać napaści i1 ob­
j e ś ć  błotem cały lud polski, jak to się dziś dzie- 
• ^  rozmaitych gazetkach, opłacanych sowicie 
/Zez wsteczników w  tym celu, aby odzyskać 

s ân0‘"  ^ K0’ Przedstawiwszy następnie ca- 
Y  Szereg faktów, wskazuja,cych, co ludowi chcą 
jw* odebrać, omówił mówca dzisiejszy stan re- 
y ^ ,y  rolnej i w zyw ał zgromadzonych do wicr 

‘ sztandarowi PSI-.
. , Po przemówieniu urządzono dr. iKiorntkowi 
"^czną  owację, dając mu iem dowód wiclkie- 

&afania i satysfakcję za urządzaną nań przez 
^Chołów  endeckich i innych nagonkę.

°Ł0S\ LUDU Z POZNAŃSKIEGO. KRÓLE­
STW A, L IT W Y  I MAŁOPOLSKI.

'-Nastąpiły przemówienia reprezentacyjne. Roz- 
^ Z ą ł p. Piątek z Poznańskiego. Przybyłem tu 
p  mówił —  aby pozdrowić was od Wielkopolan 

świadczyć, że myśmy tej samej idei wyznaw-

Serce się raduje, gdy się patrzy na te olbrzymie 
tłumy, ożywione jedną inyślą które nie burzyć, 
lecz budować chcą Polskę ludową. Za wami — 
mówśł dalej —  stoją zwarte siły z Królestwa i z 
Poznańskiego. 1

P. Szczefciiła z Samborskiego zaznacza soli­
darność ludu z wschodniej Małopolski z ludem 
całej Polski, domagając się w  zamian pomocy na 
wypadek jakiejś ponownej zawieruchy.

P. Piterów a ze Strzyżowa, w linieniu ktfbict 
zaprotestowała w  energicznych słowach przeciw 
rootewierarnu ludu polskiego i obdzieraniu go 
/. praw, czci, sławy i dostojeństwa, na jakie so­
bie zasłużył, stając bohatersko w obronie Oj­
czyzny.

P. Święcicki z Białostockiego stwierdzając, 
że i tam endecja pogrzebała •rjż P. S. L. w Mato- 
poisce, obiecuje kłamstwa te odeprzeć wśród -Sit­
nie zorganizowanych Uadov, ców w Biało- 
stoekieim.

P. Dzendzel z Czortkowa wyraża w  imieniu 
Rad ludowych P. S L. nad Zbruczem cześć W i­
tosowi, Bojce i klubowi poselskiemu za dotych­
czasowe niezachwiane stanowisko. Lud nad Zbru- 
czein składa ślubowanie, że w  żadnej walce się 
nie ugnie, iio znalazł silną pomoc i pokrzepienie 
od przybvl.łbh tam osadników polskich.

P  deujasiewicz z Wilna długotrwałymi po­
witany oklaskami, przemówił jako delegat ludu 
wileńskiego i syn tej ziemi. Hołd 1 wdzięczność 
składa weteranom pracy ludowej Witosowi i Boj­
ków: . którzy na tę zieirtię zanieśli hasła łączące 
lud ziemi litewskiej z ludem ziemi polskie;. Tw ór­
cy pokoju ryskiego Dąbskricmu składa podziękę, 
że ZSemi litewskiej na hrp wrogom nie zostawił.

Przemawiali jeszcze poseł Pieniążek z Prze­
worsk K3ao a p. Kunysz z Rzeszowskiego, poczem 
poseł Dąbski odczyta? następującą rezolucję:

POCHÓD. .

Zaroiło się na błoniach, jak w  mrowisku i po 
chw^ii ruszył pochód do Rynku. Banderia konna 
na czełe, za nią orkiestra włościańska, kilka rzę­
dów dziewcząt wiejskich w  barwnych strojach, 
.potem grupa posłów i nieprzejrzane tlurrw wło- 
ściaństwa. W  pochodzie niesiono s z ta n d a ry  i ta­
blice z napisami: „Niech ty je  Polska indowa — 
precz z reaikcją — Krwią cnlopską obroniona zie­
mia dia chłopów — Zwycięstwo hidu tylko pod 
sztandarem P. S. L. — precz z rozbijać za mi ru­
chu ludowego — Kto z ludu pochodzi, chodź, 
wspólnie z ludem’’ itp.

Pod pomarikSem Tadeusza Kościuszki, p© o- 
dęgraińu hymnu- narodowego, przemawiali jeszcze 
TX»seł Pluta i burmistrz z Łapanowa Siekierski, 
•który wzniósł okrzyk na cześć Józefa Piłsud­
skiego, z zapałem powtórzony przez zgromadzo­
nych, wreszcie odśpiewał lud „Rotę’ ’.

Do późnej nocy zabierały pociąg, uczestni­
ków  pamiętnego Kongresu, na którym padały 
mocne słowa i ai twierdzi (a się wiara w zwycię­
stwo prawa i sprawiedliwości i utrwalania funda­
mentów Polski ludowej. A. Lech.

Cy co i w y  i do tego samego celu dążymy, a ra-
nasz widzimy jedynie w  szeregach P_ S. L. 

P. Stawiarski z Opatowa (b. Kongresówka) 
w"biież w  tym samym duchu przemawia i wska- 
'fjj6 na konieczność przeglądu sił, aby zwyoiężyć 

najbliższych wyborach. Potem omawia re- 
rolną i osadnictwo na kresach, podnosząc 

Yjdką zdobycz posłów P. S. L., których pracę 
^ y ć  można zaleowo na rreesiące.
^  Poseł Ntedbaiski z ziemi siedleckiej przywozi 
Zdrow ien ie i słowa soHdamości i otuchy w  
J^cięstw-o, od tego ludu, który w  czasach sro- 

niewoli tak dzaelnie umiał walczyć o  wiarę 
;^ców i język oijczysty. I>»rś htd ten staje w  szc- 
j^feich P. S. L., by walczyć o Po'skę ludową, 

krwi pr/.Hanei me arnartiiować. Na krwi tej 
Jhdować mnsimy Polskę szczęśliwą i potężną, 
h^bomkia dałei mówca o plotkach, jakie szerzą 
! ^ c y  na Podlasiu o P. S. L., które jakoby juz 

istnieje w  Małopolsce i zapewnia, że gdy 
T^óci do swoich opowie co tu, widz,ał, jaką po- 
1^9 i solidarność, jakie piękne pola i powie, co 
^  hid zawdzięcza organizacji P. S. L. W  końcu 
^  inrle.iiu ludności Podlasia wznosi okrzyk: 
1®ch żyją łudowcy z Małopolski! Odpowiedżia- 

' 'nieefa żyje Podlasie!
’ P. Cieślak z Lublina przywozi pozdrowienie 

'•ludu Lulrctskiego i stwierdza, że ziarno rzu- 
■°o«ie tam przez ludowców wydało już owoce.

-  - K E Z O L U C J a .  -  -

„Zgromadzany w  dniu 7. maja w  Rzeszowie, 
w  liczbie 30.000, lud polski, należący do Polskiego 
Stronnictwa ludowtso  z 'Całej Małopolski, z u- 
działein pirzedstawicieli wszystkich województw 
i posłow P. S. L. wyraża przekonanie, że naj­
większe dobro narodu, rdepęidlcglość Państwa, 
może utrzymać tylko światły, świadomy swych 
pra w i obowiązków lud do Państwa przywiązany.

ZaKusy reakcji politycznej, godzącej w  repu- 
bliKaiisłde i demokratyczne pedwahny Rzeczy- 
pospolitej lud polski odeprze z całą bezwzględ­
nością.

Kongres P. S. L. domaga się przyspieszenia 
przeprowadzenia reformy rolnej z pominięciem 
szkodliwych formalności i stwierdził uroczyście 
że zastosuje najbezwzględniejsze środki walili, 
aby reformo rolną w czyn wprowadzić.

Kongres P. S L. domaga się wprowadzenia 
w życie, uchwalonej już przez Sejm zasady u- 
państwowienia lasów, bo goispodarka doty.clK-za- 
sowych y/łaścicieti doprowadzi lasy do zupełnej 
zagłady.

Kongres P. S. L. sewteróza, że cierpliwość 
Indu, wskutek niesprawiedliwego postępowania 
władz wobec ludu. jest na wyczerpariin i ostrze­
ga rząd przed następstwami, które % takiego sta­
nu rzeczy wyniknąć mogą".

• W  głosowaniu nad re-zoincją podniósł się las 
rąk ludzkich. Przewodniczący stwierdził, żc nikt 
nie podinósł ręki przeciw' rezolucjom.

Również jednomyślnie przyjęto rezolucję, po­
stawioną z pośród zgromadzonych z wyrażeniem 
hołdu i uznania i>asłowi dr. Kiernikowi.

Przemówił jeszcze p. Witos? Manifestacyjne 
zebranie dobiega końca. Spelnmścic swe obo­
wiązki do cna, kolej przychodzi na nas. Jesteśmy 
poza tym okresem, iż możemy powiedzieć, żc 
spełniliśmy su oje obowiązki. Zdawało się fałszy­
wym prorokom, że nadszedł czas, aby nas po­
deptać. lecz przeciw reakcji popłynie fala rozsąd­
ku i woli hidu. Od tej cbwili mirsi nastąpić zwrot 
w naszeł polityce i taktyce. Kito chcc wejść na 
podwórze, musi się odważyć otworzyć bramę... 
Nie .jesteśmy skłonni do gwałtów, a jeżeli te 
gwałty pójdą z innej strony, postaramy się je o- 
deprzeć. Będzie to walka ciężka, w  której pój­
dziemy tak daleko, aż dojdziemy do celu. ( ‘Juczne 
oklaski i okrzyki)

Po czterogodzinnych obradach kongires za­
kończono.

Niedostateczne i gorsze.
Warszawa, 6. maja 1922.

Przysłuchiwanie się dyskusji budżetowej nie 
było z pewnością momentem, któryby premier 
Ponikowski zaliczał do naj^>rzyjcinuiejszycli w 
swoijem życiu. Na czwartków cm posiedzeniu sej­
mu, w czasie przemów pp. Włtosa i Głacińskiego, 
p. praż. zmartwięny i trochę bezradny, patrzył 
na ławę ministrów i na swoje ręce. Po jego le­
w icy p. minister Ste;łowicz wydobył na chwilę 
z kieszeni pomiętą kartkę i coś na niej nakreślił. 
Bilansista p. Micłcakiki starannie kaligrafował w  
notesie.

A p. Wttos, znacznie bardziej podrażniony 
niż zwykle, co chwila zwracał się wprost ku mi­
nistrom i w sposób znacznie mniej wycyzelowa­
ny i dyplomatyczny niż zwykle przedkładał im 
swoki grawamina. Była to jednak krytyka, nie 
było obalania rządu. Tego ostatniego spodziewać 
się mogli jedynie liKlzic bardzo podenerwowani' 
lub nic nauczeni patrzeć dalej poza koniec swego 
,nosa.—Po Witosie p. Gląbińsks dimuiic łwyprosto- 
wany, dmruiie i dziarsko począł głosić: my — my 
— m y — oa — tn*je stronnictwo. ! rdedwuznacz­
nie dał do zirozumienia, że gotow utworzyć 
rząd z tym, kto się przyczyni do obalenia 
obecnego gabinetu. Nie znalazł się jednak uikt 
taki — a rządowi zgoła nie spieszyło się z po­
szukiwaniem wspólnika dia endeków. I dlatego 
warszawski „Kurjer1- p. Adaina Nowickiego, ins- 
pitowany podobno wielostronnie p t z c z  p. Michal­
skiego, „Kurjer’ ’ , któri' parę dni przed tern zapo­
wiadał, że rząd „postawi kwestię zaufania’', a 
wtórowali mu zaufani urzędnicy prezydialni, 
z ważne mi minami chodzący po kuluarach — 
skonstatował, że rząd „życzliw ie” przypatruje sic 
przebiegowi dyskusji. Życzliwość ta doprasza się 
wyrost o ołówek mistrza Skwdrezyńskiego. Rząd 
jednał' poyredziaf sobie, że lepsze niedostateczne 
niż gorsze i kwestii zaufania nic postawił, nk 
chcąc wy^wolywać z lasu wilka, który i tak wyjść 
nie miał ocnoty.

Był więc spokój ur izbie, w  bufecie i w ku­
luarach, a gdy p. Głąbiński przyciszył głos i yrzy- 
.sląpił do właściwej rzeczy, sala i tnrbuna dzien­
nikarska poczęły sie gwałtownie opróżniać.

Jasnem jest, że sytuacja jest niewyjaśniona, 
taka, jaką ją w  artykule „Opozycja” przed kilku­
nastu dlniami nakreśliliśmy. Rząd jest odbiciem 
sejmu. Na zarzuty stawiane mu może odpowie 
dzieć: „Takim irmie irczyniłeś, panie” .

Grupy lewicowa: N. P  R., P. P. S., W yzw o­
lenie, Stasiński, same nie kwapiące się do współ­
odpowiedzialności rządowej, nie mają ocitoty 
przykładać ręki do zastępowania rządu bezpar- 1 
tyjnego prawicowym litb dlo zamienienia jedlnego 
Porrikowskiego na innego. W  stronnictwie ludo­
wi m — zarówjto w sforach kierowniczych, jak 
i wśród mas wyiborców — panuje żywe nieza- ( 
do-wćfenie z powodu częstej bezradności i ąk- 
rzuclkiej nkżycziiwośei rządu — lecz nikomu nie 
śra się nawet tworzyć rząd z prawicą.
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r Rząd obecny trwa opierając się o otzwład 
sejmowy. Tylko sejm o zorgaiiizo wanej większo­
ści ludowej i demokratycznej może .wyłonić jed­
nolity i zdecydowany w  cfzo laniu iząd. Widmu 
rządów endeckich może p. Ponikowski podzięko­
wać za to, że utrzymuj się na stanowisku. Nie­
dostateczne mimo wszystko lepsze jeąt od gor­
szego. W . J.

— '0 0 -------

Kiedy Polska obejmie 
G . Ś lą s k ?

Na to pytanie odpowiada „,Vos. Ztg.“  następ 
pująno: Podpisanie układu pcrisko-memisdciego 
1 nastąpi n3j>ewn~j około 15. maja. Ponieważ tóriad 
ten musi zbadać kornAlę dla spraw zagr., przeto 
zachodzi wielkife pyt; nie, czy układ zostanie ra­
tyfikowany jeszcze przed Zkaonem.i Świętami 
Bez tej ratyfikacji o odd-unu O. Śląska rukuwm 
nie ma mowy.

Według par. 6. dodatku do ant. 88. traktatu 
wersalskiego przejęcie w ładzy nastąpi w  prze- 

i ciągu miesiąca, licząc od daty rozporządzenia ko­
misji atjanckiej. Rozporządzenie to może pojawić 
się według postanowienia IV. konfareircji amba­
sadorów dopiero wtedy, gdy mc tylko sprawy 
graniczne, ale i gospottarcze zostaną przez obie 

(Strony uregulowane. Zresztą choćby wszystko 
jaik nai kladniej poszło, to przejęcie w ładzy nie 

; nastąpi prędzej, jak z końcem czerwca, lub pot. 
czątkieni lipca. Należy sic jednak liczyć z tern, że 

.w bej sprawię zechce zabrać głos jeszcze pruski 

.sejm, pruska rada państwowa i możliwie, że Rada 
Swpodar uza Rzeszy, które zeclłeą jeszcze tę 

.sprawę prze dysku tow a1
Przy  tej sposobności zamacza korespondent 

igenewskr „Vos. Ztg.“ , że tek w  kwestii likwida­
cji, jakoteż w  kwestii mniejszości narodowych 

'Niemcy uratowali wszystko, co uratować było 
, można. Cała prawie niemiecka właśneść prywa­
tna na G. Śląsku została zabezj/ie^oiia.

Ponieważ komunikat ten według wsaefldiego 
t prawdopodobieństwa Dochodzi z  Ról delegacji 
.niemieckiej w  Genewie, przeto należy go uwa- 
iżać za rodzą’ zachęty w  kierunku jak najdłuż­
szego przewlekania sorawy. 'Komunikat ten jest 
zarazem i ostrzeżeniem dla naszych władz, by  
starały się sprawę iak najbardziej przynaglić. — 

"Wszyelkie przewiekanh: wyjdźże (ia naszą szko 
de, albowiem Niemcy góinośląscy zdołają metyl- 
'ko zabrać wszystko, co bardziej wartościowe na 
swoją smonę, ale także zdezorganizują ruch prze- 
,myślowy do tego stopnia, by przekleństwo lud­
ności górnośląskiej padło nie na niemieckie, lecz 
na polskie konto.

P. Stapiński odwołuje.
Poseł Stapiński zarzucił w  swojetn przemó­

wieniu sejmowem w  czasie debat nad kontrakta­
mi lasowemi, iż poseł Bryl organizował i należy 
do jednej z tych spółek drzewnych, które miały 
zrobić z rządem kontrakt niekorzystny dla skar­
bu Państwa.

Wschodnia Małopolska bazą komunistów!
(x.) Opiuja czeska podnosi alarm, że granica 

Polski i Rusi Zaktrpaekiej, kiepsko strzeiżona, jest 
korytarzem, którym przenikają do Rusi czesikej 
masami agitatorzy bolszewiccy, buntując wło- 
ściaństwo ruskie. Wielkorządca użogrodzki, p. 
dr. Kamiński, sam eks-koanisarz bolszewteki. oto­
czony sforą żydów*i Madjarów, którzy shiźyu Beli

K»nowi, patrzy przez szpary na te praktyk 
Główną Lrasą ma być gościniec Skałę—W ere - 
ka. — Należy przypuszczać,' że  w  tym szmuiPł 
czerwonym wiele pomagają i nasi patrjoci ukra 
sko-petruszewyczowscy, za,ażeni ślepotą nit& t 
wiści do Polaków, dążący z dziwnym uporerr. fjł 
lep 'wywrotowej akcji. J

Rosja zadsc-ydoja fos ksaferensji genueńskiej.
Gdy Robja odrzuci warunl i — Barthou opuści Genuę, fi

Gomia. (PAT ). travas Przyjmnijąc dakrnli- 
karzy angielskich i amerykańskich, zaznaczył 
Barthou na wstępie, ża  rząd francuski w ykazy­
wał od dawna chęć jak najlojatofejszej współpra­
cy na konferencji. Jeżeliby Francja dążyła do 
ze-iwania konśerenci, mogłaby wykorzystać oka­
zję, jakiej dostarczyło podpisanie traktatu w  Ra 
pallo. Jednakże rząd francuski zgodził się na dal­
sze 'rokowania, przyłączając się tylko do ogólne­
go protestu sprzymierzonych. Współpraca Fran­
cji na konferencji prowadzona była do chwili, 
kiedy na skutek stanowiska Belgii sytuacja się 
zmieniła. Wspomniawszy o swoim w yjefdzie do 
Paryża, oświadczył Barthou, iż Francja poparła 
stanowisko Belgji w  sprawi© zasadniczej, gdyż 
tekst proponowany nie był dość kategoryczny w  
stos miku do zasad poszanowania prawa własnc- 
śd. Rząd francuski nde zamierzał bynajmniej do­
konywać wyboru między Bełgją a Anglją, lecz 
poprostu w ypow edzi^1 się za doktryną, ujętą 
w  tekście belgijskim, która jest bardziej zbliżona 
do treści uchrwał, powziętych w  Cannes. Francja 
przyłączając się w  zasadzie do stanowiska Belgji, 
nie pragnij- bynajmniej przeciwstawić się Angin. w jetów. 
W  każdym razie Francja pragnie, aby przyjazne'

ośwwdwęzły z Anglją zostały utrzymane. Oałe 
cza Barthou: Rosjanie winni odpowiedzieć wyP**

i  tem skończy®inie: tak, lub nie. Trzeba już 
Niemożliwe jest dalsze odkładanie tej sprarW" 
która się ciągnie od miesiąca. Jłżeliby Rosja 
dzieliła odpowiedzi odmownej, wówczas rie P1, 
zostałoby nam nic innego, jak opuścić Geow  
Kończąc przemówienie zaznaczył delegat ^ 
ski, że ,>akt europejski nie jest możliwy do ż** 
afizowania bez udziału Rosji.

DELEGACJA ROSYJSKA RO ZW AŻA W A­
RUNKI.

Genua. (PAT ). Jak podają z kól delegacji 
wjeckiej, obracowano w  dalszym dągu nad o*" 
powiedzlą n? mKmaarjał. _ -

Ze strony sowieckiej podnoszą, że art. 1. *  , 
i 11 memorjaiu nastręczają poważne trudn< -u 
Reszta artylcułów będżie łatwo uznana. OdP^ 
wiedź nastąpi prawdopodobnie we wtorek, Wj 
środę. Krassin zapewnił w  rozmowach, tżfc 
wienzy w  zerwanie konferencji; Jeżeliby jedJtf* 
nastąpiło zerwanie, to nie będzie to winą sw"

c.

8 o|ubt: angielftko-niemhcki,

Poseł Bryl powołał posła Stapińskiego przed 
;sąd marszałkowski. W  dniu 5. maja odbyło się 
|posiedzenie tego sadu w  składnie następującym: 
;z rairńewk, posła Bryla zasiadał poseł Rossęt 
l(kiub mieszczański), ze strony posła Stapińskiego 
I (poseł Marek (P. P. S.), sufperarbitrem był poseł 
Fichna IN P. R.). Posrl Stapiński nie stawił su/e 
na posiedzenie sądu, a *radfesłał tyfko list, w  któ­
rym sfwieriza, że padł ofiarą mylnych informa­
cji i zarzuty swe skierowane przeciw posłowi 
Bryłowi cofa. 7

ROKOW ANIA HANDLOW E POLSKO-W ł OSKIE

Genua. (PAT.) Rokowania polsko-włoskie w 
-sprawie zawarcia traktatu handloyego dobiegają 

•jjkuóca. Podstawą rokowań byl prerekt polski i 
kontrprojekt włoski, które zostały uzgodnione 

■w Sposób pomyśkfy <0a interesów obu państw. 
•Prawdopodobnie rokowania zakończone będą ju­
tro zupełnem porozumieniem. ...

KOMBINACJE PO LITYCZN I! NA TEMA T  IZO­
LO W A N IA  FRANCJI.

Genua. (PAT). WBK. Wczoraj rano Czkze- 
rin i Litwinow konferowali z 'detegatamf rńemre- 
ckami. Jak wiadomo, także po ostatniej w izycie 
delegacji niemieckiej u Lloyda Georgea odbyła 
się konferencja nremieckp-sowjecka. W obec po­
wtórzenia się tego incydentu uważają za prawdo­
podobne, że Nieme:* podjęli się roli pośredniczą- 
cetj między Anglią a Rosją. W  związku z uowyte- 
szem dodaje Messagero, że częste konfe ercje 
ostatnich dni między Niemcami a Rosją wskazu­
ją, iż także Niemcy sterają się nakłonić Cziczerl- 
pa, aby Rosja dałd pomyślną odlpowiedź na me- 
merja’ , a tem usilniejsze są sterania, by Anglię 
<vrkimrą od układu frauc Lisko-bel grisktego. —  
Wchodzi tu w  grę interes oolityczny. Mianowicie 
interes Niemiec, by Anglję odsunąć od Belgji i 
Francji i doprowadzić ja do porozumienia z Rosją. 
Gdyby to się powiodło, powstałaby w  Europie 
en ter* a angielsko*-włosko-nietniecko-rosyjska, —- 
która na razie miałaby znaczmie lokalna a -nie 
polityczne, jako antyteza ejnteoity francusko-bel- 
gijsk^ej.

I żeji Francja będzie nadal popierała Belgię 
_ cił on Barthcu, że ten popiera Bełgję ptaew1* 
Anglji. -  -4

ANGLJA ZRZEKA SIE ODS7KODOW AN 
NIEMIECKICH.

Wterień. (PAT). „N. Fr. Presee" z Pa-yża. 
W  „Echo de Paris“ donosi Pertinax z Genui: P o ­
ważne oświadczenia, któie Lloyd George poczy­
nił Barthou, zajmują żywo wszystkich. Anglia bro­
niąc swej polityki, zmieni swoje stanowisko. 
Rząd londyński zrzeknie sie odziani w wypłatach 
•riemieekkh. W  pewn3Td i kołach nie ukrywają, 'że 
jeżeli gabinet paryski po 3ł.-szym maja podejmie 
niezależną akcie, będzie natychmiast zawarty od­
rębny układ angielsko-niemlecLi.

STANOW ISKO BELGJI KOŚCIĄ NIEZGCDY.
Wiedeń. (PAT ). „N. Fr. Presse" z Londynu. 

Wedłe doniesienia „Daily Tebgraph" z Genui, o- 
świadczyć miał Lloyd Georg© szefowi delegacji 
francuskiej, że  entente cordiale rozpadnie się, je-

' . KRÓLOW IE M ÓW IĄ.
Paryż. (PAT ). WBK. Maradi Kutin 

„Echo de Parts", że przypisują wypadltoin 
cego ty^Lfdnila diecydujące znaczenie. W  Par^  
mówią, że król angielski, który jutro p rzyb yć . 
z królową do Brukseli, użyje swego wpływń ^ 
króla belgijskiego na rzecz takiego roz.wSąz3*1̂ !

dPktóneby umożliwiło Francji przyłączenie się 
memoriału. Jest #jednak wątpiłwem, czy to ^  
stanie. Raczej można przypuszczać, że król W*7 
gitjski skorzysta ze sposobności, by wykazać
nowczość delegacji belgijskiej. W e wtorek tna 
zebrać w  pałacu Elizejskim pod prze \ /odnieby®1 
Miileranda Rada ministrów, która poweźmie ^  
żne uchwały.

KONFERENCJE NIEMIECKIE Z L. G E O R G ^  
Genua. (PA T ). WBK. Wczoraj popoła^B 

odbyli Wirth i Ratheanu ii Lloyda Georgete 
godzinną konferencję. Jak słychać, ze s t r o n y ^  
miecktefj, konferencja ta- ma być kontym iof^^)

BARTHOU O ZNACZENIU POLSKI 1 M A Ł #  
ENTENTY NA RONFERENLIJI. *

Genua. (PAT.) Dzisiaj w  południe
Barthcu daiennfikamsy polskich oraz dzierm1̂ ^ :  
małej ementy. Podkreślił op z  nacjskiero, ■
zawcnciu trak ca tu nietruecko-rosy iskje go w
•nallo przectetawtóicle Polski i małej enłentj . 
czesaSkzyii w obradach, craz w  działaniach

do Niemiec. Zdarłem Francffi stenowisko P4 
i małej eraerny zostało w  ten sposób w

wnych mocarstw, podpisując z niemi ostatnią

orazwzmocnione. Zwitązek tych państw^ "Z^ra
praca ich z głównemii mocarstwami sr 
z podstawowych ^zymrnków utrzymanśa 
Pada na^iyższa w  każdym razie nie będzie 
już składała tyikó z pięciu głównych mo
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|f'®*rttaou podkreślił np-stępnie wybitną umiejęt- 
; “&Sć mężów stanu Polski i malej eutenty w prak- 
,'yczjiem, p-rzezcrnem j owocu cm spóldziafaniu 
^  sprawach międzynarodowych.

W ĘGRZY W YJECHALI Z GENUI.
Budapeszt. (PAT). Wczoraj opuścili Getiuę 

, ^ 0 C j i  węgierscy -pod przewodnictwem Tele- 
M^go, oraz dziennikarze węgierscy. W  Gcmn 

■ ̂ zostaje na razie minister spraw zagranicznych 
"*nffy. Drugiem delegatem węgierskim zamia- 
^''yany został poseł przy kwirynale hr. Wój- 
cł0ch Em es.

a d m in is t r a c j a  n a  z ie m i  w il e ń s k ie j .
Wilpo. (AW .) Delegat nzadu dla Ziemi \V*i- 

^Bsldej p. Roman w  wywiadzie udzielonym 
Drzedstawicielowi „A. W ." oświadczył, rże
^  najważniejsze swe zadania uważa wykończe- 
^  stałych form administracji państwowych, a 

'głównie (rozciąginięcia ustawy o organizacji władz 
pierwszej instancji na Ziemię Wileńską. Z kwest ją 
•j* Wiąże się sprawa samorządu. Znaczną cześć 
Jpłałalpośca władz administracyjnych będzie mo- 
J*®3 przekazać czynnikom społecznym. Wkrótce 

rozciągnięta będzie na Ziemię Wileńską usta­
ją  dotycząca organizacji sejmików powiatowych 
1 r<«l wojewódzkich.

 oo -

W iadom ości fe le o ra fic zn e .W
Zjazd b. Peowlaków. Warszawa. 7. i 8. bm.

się w  Warszawie pierwszy zjazd b. cżton- 
p. o . W., który przyjął następujące*uchwa- 

y; Zjazd stwieirdza, żc zdobycie niepodległości 
Przerywa dalszych prac P. O. W., że zada- 

jest utrwalanie ńtopodległośd na zasa 
jM r patriotycznej służby Ojczyźnie, krzewienia 
:^yżn y  moralnej i podniesienia poczucia godności 
^Ywitelskiej. Zjazd powołuje dlo życia komitet 
^Ytónuwczy, któremu poleca opracowanie szcze- 
P^w ego  programu przyszłego Związku b. człon- 

P. O. W . Na zjeżdzie byli reprezentanci Ży- 
phferza, Kijowa, Odessy, Kaukazu i Mińska 

rZfcdstawicłeM Wifleńszczyzny nie było. (AW .) 
Wiedeń. Nowomlanowany przedstawiciel so- 

w  Austrii A. G. Schlichter wręczył oneg- 
^  kierownikowi ministerstwa spraw zagrani­
a c h  pdsmo uwierzytelniające. (PAT ).
. Prowokacje sowieckie. Nieregularne od- 

rosyjskie w  Bessarabji napadają w  róż- 
^;CŁ punktach na posterunki graniczne rumuń- 
^  nad Dniestrem. Rumunia zarządziła środki, 
Ujjjktoe na celu skuteczną obronę granic. (PAT.).

t
Budowa II. Domu Techników.
Wysofcosiężne granico twórczej, natyóhmia- 

J j^ej pracy wcielenia w  kamień i żelazo zdoby- 
y  wiedzy technicznej, osiągnęła młodzież 
^technik i lwowskiej, przystępując do wzniesra- 
? | jl. domu technickiego. Mocą woli i ramion sta- 

w  ogniu działobym, stanąć ma II. dom 
^® ików  w tym jeszcze roku. 
t e j W c b a  II. domu w ypływa z fatalnych 

stosunków mieszl anśov ych, gdyż nory
w^-eiłowe, skkjry opuszczono na peryferiach 

wreszcie poczekalnie kolejowe stanowią
locum przeważnej części młodzieży. O 

.  fcfcfrie nueszkankrwej i możności zdawania eg- 
wśród takich warunków rozwodzić się 

frzeba.
Przed miesiącem na ogólnem zebraniu stu­

k ó w  Połftechraki postanowono wybudować II.
technidri na własnej marceli przy ul. Kade- 

Młodzież daje swą pracę fizyczną i umv- 
 ̂ kapitałów potrzebnych dostarczą zasobne

jk jęn iądz jednostki, banki i fabryki. Oto plan 
naszej młodzieży.

Je ^  związku z akcją budowV IT. domu fcechni- 
^jTOdbyło się wczoraj w  sali posiedzeń Rady 
t^^kiej pierwsze organizacyjnie zebranie fcomi- 

bodowy przy udziale przedstawicieli władz, 
i^ *o w o śc i. ttaidd, przemysłu i handlu. Na wnio- 
ffP rzew odm czącego zebrania wiceaiektora dra 

mianowano Naczelnika Państwa pro- 
bią budowy domu. Plany i kosztorysy w y-

bezinteresownie łnż. Czerwiński i Za - 
fe^icz. Według planów, stanąć ma dom

dwupiątrowy o 234 pokojach dla 528 studentów, 
obejmujący nadto sale wykładowe, czytelnię, ja­
dalnię itp. Koszt budowy wyniesie 300 miljonów 
mk. Cyfrą nie trzeba się jednak przerażać, gdyż 
w okresie 3-tygodniowym złożono dotychczas w 
gotówce i materjale ponad 20 milionów mk.

Min. kolei inż. Zagómy-Marynowski przy­
rzekł najdalej idące zniżki dla pizewozu materia­
łów na budowę tego domu. Cały szereg firm 
przemysłowych i banków przyrzekło poparcie .w 
gotówce i materjale.

Wśród młodzieży nastąpił już podział na dru­
żyny robotnicze, które 14. bm. wyruszą do kopa­
nia fundamentów. W niedzielę, dnia 14. bm. na­
stąpi uroczyste rozpoczęcie budowy wbiciem 
pierwszej łopały w  ziemię. W  dniach najbliższych 
ukaże: się na murach miasta odezwa młodzieży 
Jo społeczeństwa z prośbą o poparcie zamierzeń.

Do prezydium honorowego zostali wybrani: 
ks. arcyb. J. Bilczewski, marszałek Sejmu Trąmp- 
czyński, prez. min. Ponikowski, min. kolei inż. 
Marynowski, min. skarbu dr. Michalski, min inż. 
Narutowicz, min inż. Ossowski, kierownik min. 
wojny gen. Sosnkowski, wojewoda K. Grabow­
ski. prez. m. J. Neumanu, prez. Izby handl. i 
przem. L. Baeze.wski, insp. armji gen.. St. Haller, 
gen. Jędrzejewski, rektor Kasprowicz, prezes N. 
Horowitz, prezes Centr. Związku Małop. przem. 
fabr. ks. A. Lubomirski, prezes Tow. polłt. inż 
Rybicki, gen. SikorsKi i dyr. Szarski.

Do komitetu wykonaivczego weszli: rektor
Polit. dr. M. T. Huber jao prezes, inż Zacharje- 
wicz i mż. dr. A nożyc jako wiceprezesi. Prze­
wodniczącym sekcji finansowej jest dr. M. Bcńe- 
wlcz, przewodu, sekcji propagandy red. Lasko- 
wrfieki, przewodn. sekcji technicznej inż. Br. W el- 
czer, Kierownikiem drużyn robotniczych jest Br. 
Kowalski.

część wielkie] opery. Balety Delibes a „Coppe- 
lia" i ,d'ylviaf< zrehabilitowały ten swego czasd 
podupadły gatunek muzyki francuskiej, a za nim 
poszedł wiedeński Józef Bayer z „WieszczKtj 
lalek ‘. Do dziś dnia balety Deiibes’a, którego 
więksi dyrygent Hans Bulów trafnie nazwał „mu­
zycznym jubilerem", są stale z dnżetn powodze­
niem wykonywane na licznych scenach zagra- 
nlczinych zwłaszcza iiraiicaskicli i niemieckich; a 
wiadomo, iż dobra muzyka, to połowa powodze­
nia baletu.

Muzyka Delibes’a celuje prześliczną melodią, 
a równocześnie i nerwem- dramatycznym p o ­
chwalić się może. Rytm jej mistrzowsko dostoso­
wany jest oo ry łmr tańców na scenie, a instru­
menty często lepiej wyjaśniają, czego nic jest w  
stanie wyrazić mimikia tancerza. Znana orkie- 
strajna warcjacia na temat Moniuszki w  balecie 
„Coppelia", to w  swoim rodzaju arcydzieło mu­
zyczne, jakich mało. W  ogóle muzyica Deiibes’a 
należy do najdoskonalszych, jakie ten gatunok 
dotąd posiada.

Czyż nasz teatr nie chciałby zastanowić się? 
nad wystawieniem jednego z tych oryginalnych 
utworów baletowych? Warunki ku temu obecny 
zespół posiada, a włożona praca i koszta zamor­
tyzują się po niedługim czasie. Będzie więc suk 
ces artystyczny i materialny zarazem.

Grd,

Na krawędzi dnia.

0 balecie lwowskim.
Dotychczasowe w ieczory baletowe dały wie­

le sposobności zespołowi tanecznemu Teatru 
W ielkiego-do zapiezento wanla swych zdolności 
artystycznych na polu choreografii. Z zadowole­
niem śledzimy od dłuższego czasu starania dy. 
rekcii teatrów lwowskich około rozwoju tego 
działu scenicznego. Pozyskanie znacznych sił 
artystycznych umożliwiło przed niedawnym cza­
som wystawienie oryginalnych utworów baleto­
wych, jak „Flet zaczarowany" i „Wieszczka la­
lek"; w bieżącym sezonie nasz srtały zespół bale­
towy, wśród których wybitne stanowisko zajmu 
ią pp. Burkacka, Łozińska Y doskonałym solistą 
p. Faliszewskim ha czele, powiększony został 
przez zobowiązanie pierwszorzędnych artystów 
pp. Ninę Korsanową i Aleksandra Fortunata,

P rzy  tak pokaźnym zespole spodziewaliśmy 
się usłyszeć jakiś większy lub kitka mniejszych 
oryginalnych utworów baletowych, które pod 
względem poetyckim, a zwłaszcza muzycznym 
przedstaw łają wdększą wartość sceniczną.. W y ­
stawione u nas trzjr balety układu baletmistrza p, 
Fortunata dają wprawdzie zespołowi a przede- 
wszyskiem w yżej wspomnianym solistom wdzię­
czną sposobność do popisania się wyrższą sztuką 
taneczną, lecz pod względem poetyckim mają 
znaczenie luźnie zestawionych scen tub (p. Di- 
yerrissement) tanecznych produŁcyj. Lecz najgo­
rzej przedstawia się strona jnuzyczna. Z wyjąt­
kiem oryginalnej muzyki Gounoda do „Nocy 
Walpurgii", która jako integralną część opery 
„Faust" powinna być wykonana w  łączności z 
dziełem (tak bowiem jest pomyślana i zagranicą 
przedstawiana), usłyszeć można iwę Lw ow ie kom­
pozycje Czibulki, Driga, melodie tyrolskie ftp., 
których wartość muzyczna dla sceny jest ^nader 
nikłt. Jest to zlepek rozmaitych walców, instru- 
nrentowanych wedle receptory „kapettmistrzow- 
skH“ - P ized w  takim poprawkom przez czynniki 
niepowołane, które się odważyły -nawet orygi­
nalną muzykę takiego Gounoda (w- zmanej instru­
mentach Dopplera) i  truszyć, musi ze stano­
wiska czystości stylu muzyczaago stamoT.rczo 
zaprotestować.

Dlaczego nie sięgnąć Jo oryginalnej skarbni­
cy ni użyto baletowej? Zwłaszcza do franomklei, 
która pod tym względem pierwsze zajmuje miej­
sce. Francuska muzyka baletowa zaw sze sta*a 
wysoko, przedewszystldetn jako stylistyczna

AB ITU R AŁ
\

O-kolo siódmej rano.
Idą jedna za drugą — długi szereg — dźwi­

gając różowe trąby i różowy, strasznie różowy 
humor.)

Gęsi marsz. Naprawdę same gąski. Ranne 
słońce nie tafcie roześmiane, jak te ósmoklasistki, 
śpieszące do kościoła przed maturą pisemną z trą­
bami różowych bibuł. W  oczach ięh trzepie się 
cały rozpęd młodości.

Przeszła drogę czcigodna doktorka filozofii, 
kochana nauczycielka. Oh, co za kontrąfet —' 
z jednej strony tyle nadzieji: maaira!... z dtnigiej- 
strony tylko —  doświadczenie.

Idą gęsiego istoty, które czeka jeszcze prze­
piękne misterium miłości czy reż zawód we. lerysz- 
tatae źiródło wiedzy. A ta. która rzues nań okiem 
doświadczonej— jedwem julż przesycił? się, a dru­
gi cm już się nie opije... Ica.

Tydzień: „Polskiego Białego Krzyża"
4—11. czerwca t .  r.

K R O N IK A .
JSepj«n nai* Teatru  W a M le fli,

I' >cxV' pr.ad.its.wied o g. 7*39 wiee*.
We wtorek .Zamarłe oezy«.
W średę ,Nasi naj»erdeciin'ejs “ (gołcinuy W7 łtęj», 

M. Frenkla.
W  czwartek o 3‘30 pop. .G iu be  ryby*. NUŻĄ. (goś­

cin y występ M. Frenkia —  wieczór „Pau  Geldhab*, 
:;i denny występ M. FreDkla. 
k . . i v  t o a t i  m ie j  *  - i r u i .  Gródecka a b).

We wtorek .Grube ryby* (gość. występ M. Frenkla). 
W środy .Roztwór prof. Pytla..
W czwartek „Ich czworo", 

i i .p e .  irta* T ea tru  fiow asa l.
We wtorek, środę i czwartek ,Szał miłości*.

b u g a t e ! )  [ w o w a k l a j ,
1) Część koncertowa, 2) Bosouoga tancerza, Wiera 

R;n. 3; Duet operetkowy W. Rin i K. doagarzeerski
1) .Niebezpieczny człowiek, skctch. 5) .ApoJło z Kiepa- 
rowa«, migawka.

T e a t r  lit .-a rt . „ U t 11 nHca Ossollnakteh t. 10.
1) Część aun certowa: A. Kttacłunasn 1M. (ki ecU-Cim. 

tsronowski, MirsW, WBkoszewska, duet Barańskich,
2) „Edmee , impreaia hinduska; 3) „Chimmer i Sika*, 
prawda., zdarzenie. Dekoracje pędzla p. Krupskiego.

B iu ro  K a a b e r to w e  N . T u t r . a .  Środa 10. 
Maja: Egon FETRI, pianiata. Czwartek 11, maja: »Stwe 
zenie Świata, oratorjum w 3 częściach. 1391

'  W e  '.u r o n ię .  /

— Mieczi sław Frenkel pozostałe Jeszcze w  
Lwowie. Djreircii teatrów miejskich mutśo się po 
telegrar.czncm porozumienia z Warszawą pozy­
skać Mieczysława Fremrfa na. kilka jeszcze w y­
stępów. Frenkel pozostanie u nas do piątku
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wiecznie. W  dniu tym odbędzie się pożegnanie 
przedstawienie.

— W hołdzie Frenklowi. Wczoraj zin icja fy- 
•■wy prezydjuin miasta i komisji teatralnej urzą­
dzono w hotelu Żorża przyjęcie na cześć znako­
mitego gościa sceny lwowskiej Mieczysława 

.Frenkla. W  przyięcui wzięli udział przedstawi­
ciele irtfiTSta, prasy. z.av.-<>d. Związku lit., dyrckil 
teatrów i Związku artystów’ sceny lwowskiej. 
Przermiw iati pp. prez. Neumann. wfcepr. Glilam- 
tacz i Stalli, Rorębowicz, Czarnowski, Okoński. 
Terenkoczy i Laskównicki. Red. Lasko"* nicisi 
imiertiem prasy (i atakował Frenklowi za Winy 
dar na rzecz Syndykatu dziennikarzy polskich, na 
które przez noczA t artysta cały dochód z. pierw­
szego swego występu. Frenkiel w  odpowiedzi 
swfej podkreślił, żc z mta slciu naszem łączą go 
serdeczne węzły sympatii.

—  Z Ossolineum. Zaszczytnie znany pracow­
nik na niwie historii sztuki, ks. proi. dr. W łady­
sław Żyła. oto.iąl kustodię Muzeum XX. LuWmir- 
skich w  Zaklactric Narodowym im. Lubomir­
skich.

— Egzamin wstępny do I. kl. ghim. im. H. 
'Jordana we Lwowie (ul. ś\v. Mikołaja 16.) od­
będzie się dnia 17. czerwca br. Podania o przy­
jęcie uczniów przyjmuje dyrekcja w  godz. od 1 
do ?.

— Sąsiedzi szpitala okr. W . P. skarżą się. 
ze każdego wieczora z odrębnego pawilonu roz­
legają się w regularnych odstępach dzikie wycia 
i śpiewy, kłócące spokój strudzonych mieszkań­
ców ul. Bonifratrów, Głowińskiego itd. Mamy

; nadzieję, że dowództwo położy kres wy brukom 
nudzących się żołnierzy.

— Nieoświetlone auta liarcuią po Lwowie 
wieczorami, a posterunki policyjne ogląda >ą spo­
kojne te .wybryki.

—  Przejechania. Na ul. Zamarstmowskiej 
wpadła pod koła automobilu bricta. Goldsfaub. 
Uderzenie karoserii spowodowało złamanie lewej 
nogi. Pozostawiając ofiarę na bruku, auto zdwoiło 
szybkość i umknęło do Brzuchowic.

.Na ul. Leona Sapiehy,, auto nr. 606. należące 
do lir. Komarowsikiego, potrąciło w  przejeździć 

lIórseEę Geryifger (lat 65) tak słfoiie, iż doznała 
'wstrząsu mózgu. W  obu wypadkach P or. ratunk. 
udzieliło pomocy i odwiozło nastęłpiiie dc szpata U.

— Z ulicy. Idea dożywiania niemów iąt zata­
czać poczyna u nas szerokie kręgi, wyszła już 
z przepojony cli wilgocią izdebek na przemiłe cza­

sami słonce majowe. Zapełniły’ się ogrody pu­
bliczne wózkami, łamu —  różnoraką bielizną- 
u  potoku złotymi promieni prażą się rozkosznie 
dokarmiane maleńsitwa. Lecz meitylko w  ogro- 
•dćich drażni ucieleśniona idea organ powonteuia, 
gdyż i cokół teatru Wielkiego stuł się siedzibą 
kamiidcłek, W ieikim jest czym „dokarmiania”  
clzjed, lecz nic przed teatrem, w  centrum, miasta. 
Estetyka takiego widowiska zadowolić może je­
dynie tylko poiicjunta.

— Nagła śmierć. \V kościele śvv. Zofii zmarła 
wieczorem Anna Lrpotiij. służąca u N. Grzędzieł- 
skiego. żarn. jrr/y ul. łćwentrickiego 1. 50. Po 
stwierdzeniu śmierci przez dr. Niementow>kiego, 
odwieziono zwłoki do instytutu medycyny są­
dowej.

— Obława na złodzieji i handlarzy złotem
przyniosła wcale pokaźny wynik, szczególnie 
w odniesieniu! do pierwszych. Na licznych przy­
stankach tramwajowych i koło straganów ua pi. 
Solskich, Krakowskim i in. złapano 19 ziodzieji 
kieszonkowych, wsclokwtuie już karanych — Po 
■drugich, tj. handlarzy złotem, sięgnięto do ka­
wiarni „New-York’’. Podczas osobistej rewizji 
znale-z. km o kilkanaście zegarków- srebrny cli i zło­
ty-, li, kamieni szlache tny cli itp. Pod stolikami zna­
leziono porzucone 50 rubli carskich i trochę sre­
bra. —  Zegarki, jak o tez pieniądze zakwestiono­
wano i złożono w depozycie policyjnym.

— Kradzieże. Zc apitarnl Stan. Żurowskiego
przy ul. Świętokrzyskiej

nfr
24.. skradziono bie- 

‘iz.nę wartości 300.6»00 tuk. Z listu nadeszlcgo 
do W  ład. Ostrowskiego, zam. ul. Na Błonie 1. 54. 
wyciągnięto w drodze 5 doi. amef. , ,

Z e  ś w ia t a .
— Wystawa książki. W  Florencji 7. bm. na­

stąpiło uroczyste otwarcie międzynarodowej w y­
stawy książki. Otwarcia dokonał stryj króla w ło­
skiego ks. Genui. Uroczystość inauguracyjna od­
była się w pałacu Yecchio. Po przemówieniu 
syndyka miasta i ministra oświaty' przemawiał 
też przedstawi ciel Polski min. Targowski. W ła­
sne sale wystawowe posada tylko 7 państw, a 
mianowicie Auglja, Francja, Włochy, Polska, 
Niemcy, Rosja i Hiszpania. Inne kraje, a wśród 
nich i Ameryka, zajęły salę wspólną. Wystawa 
przedstawia się Imponująco. Z pośród wystaw­
ców zagranicznych wedle zgodnej opinii wysunę­
ły się na pierwszy plan F ra ń ®  i Polska. Sala 
połska bogato ozdobiona kilimami ludowymi, oraz 
charakterystyczną grafiką Stryjeuskiego i Sko­

czylasa, daje harmonijną całość, dającą wndz0^  
pojęcie o całokształcie polskich wydawnictw ™ 
twornych. . .

—  Pociąg w kanale. Wskutek zawalenia 
wiaduktu, wpadł do kanału pod Pizą. pociąg.' 
sazerski. Było wielu zabitych i rannych-

Xs2>ran?a, tódcs.j 
i w id o w is k a *

— Z Towarzystwa dWetinsuarzy polskich.
siedzenie wydziału Tow. (foieiimkarzy polsk i1 
odbędzie się wc środę 10. bm. w sali KasY^3 
i Kota lit. art. o godz. 5 popoł.

— Towarzystwo Tatrzańskie Oddział L w o * ' 
ski. Zebranie członków i ucz&stnśków Odidzk*' 
odbędzie się w środę 10. hm. o godz. 8 
w  saii Tow. gospockrskiego. ul. Kopernika 
Na porządku dziennym: 1) Otwarcie sezonu tu­
rystycznego. 2) Odczyt dr. R. Kordysa pi- 
cieczki w Doriomitaoh" z obrazami świetlny011. 
Goście nule widziani.

— Ociemniałą i chromą osobę, sierotę po ^  
państwowym, poleca się ofiarności PT. Pub!10* 
pości. Datki przyjmuje nasza administracja- ^

Z życia towarzyskiego. Ślub znanego Prz£ 
mysłowca p. Wiktora Samescha, wsgółwłaścW*' 
la firmy „Lubiuger i Sumesch“  (Raprezzw*-'^ 
Związku Gospod. tekstylnego w  Bielsku) V,v 
Lwowie, ul. fjzeciego Maja I. 1. z p. Otóa 
nerówną odbył si? w dniu 7. maja b. r. w  k° 
ściele Marii Marji Magaaleny we Lwowie.  .

Z  Borysław ia. Dzięki inicjatywie kilku 
dobrej woli, miasto nasze uzyska nareszcie dłui^ 
oczekiwaną a tak nam potrzebna Lźnię Budowę P0jj 
wierzono Lwows-dcj firmie „ Pfeiffer i Peacakowsk j 
jiko wykonawcom mijlepszrgo projektu- Plany są 8C' 
towe a iffidowę już rozpoczęło.

Nadesłane,

Podziękow anie.
P r z e w i e l e b n e m u  Ks. K n o n i k o w i  G r o m n i c k i m ^1 ** 

ł a s k a w e  b c z in f e  e s o w n e  z a j ę c i e  s i ę  p o g r z e b  rai 5 j , ,  
A n ia  i1 S c h r e y e r o w e  w  T a o i o p e l u  t u d z i e ż  ’
m u  P a n u  D - r o w i  G r a b o w s k i e m u  z a  t r o s k l i w e  i b e  w t 8 1 , 
s i w n e  l e c z e n i e  z m a r ł e j  w  c z a s i e  c h o r o b y  o r a z  y  
T i i i e r z e l o m  i W . P .  S y re U o m  >a ż y c z l i w e  u s ł u g i  r '*tą<ili' 
n e  w  c h o r o b i e  i w s z y s t k i m  Z n a j o m y m  k t ó r z y  0 
o s t a t n i ą  u s ł u g ę  z m a r ł e j  s k ł a d a  t ą  d r o g ą  n a j s e r d e c z n '*1 
sz c  p o d z i ę k o w a n i e  R o d ***® 1

Hupjep eHonomiczny.
Lwów, 8 maja

-f- Papiery polskie w Czechach. (v.) Jak do­
nosi „Praw-o lidu” , między Czechami a Polska 
rozpocz-ęły się Pertraktacje, mające na celu do­
puszczenie papierów połskieh na giełdę praską. 
Równocześnie są r  lxj»one starania o dopuszcze­
nie na giełdę wieorńską, berlińską i paryską.

+  Zakłady putiłowskie w rękach niemie­
ckich. (v.) M edV> wiadomości z Rygi, olbrzymie 
zakłady pirtiłowskie w  Petersburgu, ogroinetw 
swoim doróyrntrjące zakładom Kruppa, zostały 
oddane w adminfetrację konsorcjum nfemie. 
cłciermi.

- f  Państwowy bank rosyjski (v.) IJoczątko- 
we. p,oponowany kapitał zakładowy banku, w y ­
noszący 2000 miliard ów  rubli sowieckich, został 
podwyższony na rO.750 miljandów i w  najbliż­
szym czasie ma być znowu podniesiony, by móc 
zadośćuczynić żądaniom prowincji. Operacje ban­
ku ograniczały się do finansował:ia przedsię­
biorstw sowieckich, znacjonafizowanych i Koope­
ratywnych. Stopa procentowa wynosi 8—14 proc. 
Bank — jak podaje —  ma zamiar stworzyć fun­
dusz rezerwowy w wysokości 25 miliomów mb'i 
złotych. —

fi- Nafta rosyjska. Ameryk. „Standard Oil 
Co“  zakupiła znaczną część akcji grupy szwedz- 
ko-rosyjskief braci Nobel, która przed wojną po­
siadała kontrolę nad 40% całej rosyjskiej produk­
cji naftowej. Rosjanie ub. roku zaproponowali 
„Schell. Comp.‘‘ koncesję na nowa eksploatację

przemysłu naftowego, która dawniej aiajdwvą|® 
się w  rękach szwedzkich i brytyjskich. „Sch^‘ ' 
Comp.“  odrzuciła wówczas propozycje rosyj^^ ' 
Kiedy mocarstwa uznały  ̂ niezawisłość rapt>^ 
asserbcjdżafiskfe.i, Scltel. Comp.“ nabyła ^  
rozległe koncesje naftowe. Bolszewicy za ?a 
dnąwszy następnie krijein znacjonaiizowyli 03 
v/łasność tego tow. i utworzyli w  okolicy B ;l'\i 
7 stref cks.ploatacyjnych i w  tym celu złą^2̂  
w  grupy kopalnie, należące do obywateli r°^  
mai ty;h państw. Dziś przywrócenie tiav*te% 
stanu jest zupełnie niemożliwe, albowierń 11 . 
można wyłączać z grup poszczególnych kotw  __ 
i odnawiać ie po to, by je zwrócić dawnym ^  . 
śclcielom. Rosjanie zaproponowali tedy w  . 
odszkodowanie i proponują objęcie cksplon^1 = 
poszczególnycli. stworzonych przez nich 
eksploatacyjnych.

Kursa giełdy lwowskiej.
Z «= łądalą, 1 •- transakcje. Zresztą: płacą.

A) Akc. bank.

Akc. Zwląsk.. 
Dja .ont Lw. 
Handl Fozn. . 
Hipot. akc. 
Hipot. zemel. 
Małopolski . 
Powszechny . 
przemysłowy 
Ziemsk. kred.

B) Akc. przem.

1 row. Lwow. 
Lhodarow 
Karpaflt . .
Ćmielów . .
Porlland 2. S  .

8
maja B) Akc. przem. 8

maja

700 Galic]a . . . 150000
1300 Gafota . . . 2100
3550 Górka . . . 6000
823 Oikos . . . . T 6275
420 Parowozy . . 1330
725 Patria ., . . 56uO
875 Pezet . . . 1C00

T 575 Pocisk . • . 775
T  625 Pol. Glob . . 800

PoL Nafta ,T  2125
Pol Tow. H. 650
Rakszawa . . 3359

22000 Siersza &L. . 1275
T  346:) Uór. Siersza . 6000

1825 Tepegc . . . 5700
4775 Zieleniewski . 6650

— Żegluga po i.. 350

Kursa walut 
..urjar Lwo­
wski Nr. 101

Lwów — dnia 8 maja 1953 

Gotówka ' | Dewizy

100 Mk. poi 
1 funt ang. 
luOfrs franc. 
100 tT8zwai. 
lOo fre bdę. 
100 B czesk. 
100 K węg. 
100 K austr. 
MO M niem. 
1 Dolar am. 
100 Ur wŁ 
100 Lei rum. 
lOOguldLhoi. 
100 K. norw. 
100 iS, dUbB.
100 K. azw

- 100-
167 i0—17759 
335 16—S65 A 
733jO-78>W 
M500—335'V) 

7401—7800 
150—550 

46 -50 
135u —1450 
30 JO-4000 

20500 -22000 
27IJ—290"V 

125000—l&oOOfl 
P  4oOOO— i*OOOC 

8 0900— 85030 
P  70000— 72500

-100- 
IC8 >0—1785!) 
24U00-37O90 
74000—790)0 
31500—335'»0 

7500-7900 
475-576 

47-50 
iąoo- moo
3875-3975 

20600-22000 
2700- 290) 

14*0 >0—1550 JO 
l> 48000—510J1) 
i> 80000-85 )i)9 
C 71)000— 7a>JJ

W a r s z a w a  d n ia  
(• m a ja

Zurych 
S V.o m a

Berąu 
dnia 4 V.

Wied5?, 
dnia 4 ’

D e w i

—100—
J7785 -18070 
36750—S73C0 
77500—78 >50 
83300-34000 

7900-’. 975

49-00-50-00 
1385-1425 
3980 -  4020 
2170—2180

0.13—0.13
22.98 
47.07 

100-- 
43 50 
9.1) 7 

—■67 
--.06 
1.71 
5.15 

27.45 
—  .00

198.00 
96.50

110.00 
138.75

7.17 
1286 13 
2668 35
5637.00
2425.55
560.7!)
37.30
3.Ł9

100. -
289.12

1566.90
154.00

11)63.95
5396.75
6172.75
111.40

36.3^
74-9°?

01.05*
luO.- .̂

|l9‘

3152-3P

JS1Ą 
218*0

LV, A G A : „ P "  oznaiz i Uursa n o p rz e d n i . - ,  o s t a tn i u  h o m w e f i c . I

\
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Z krajoznawstwa.
* Wnzfeuy, Im . Dzierfuszyckich we Lwowie (ul.

Wowskiepo 1S) zdołało zebrać bardzo obszerny 
n- , .a  ̂ Poznania przyrody,' etnografii i pre- 

storji ojczystej, oraz wyciąć szereg bardzo eon- 
ych Publikacji. Bogate zbiory z catcj Poiski ro- 
ł1 2 v'n’na i żyezyćby sobie w interesie nauki

i ,. lc®3ło, by n̂ -dal rosły. Przypominamy szero- 
1 ernu ogółowi tę injstytucję, zwracając uwagę 
iu t0’. ® » b y  po^ądanem. żeby obecnie, przy 

t . ^°ne.tn porozumieniu rozerwanych nie taik 
I; Szcze dawno dzielnic, obywatele Rzpitej nie 
^PO.ninal, o tej placówce i żeby nadal popierali 

i cple przed nadsyłanie wszelkich okazów, od- 
^Szących się do przyrody. przeddziejów i Indo­

w i  Kultury, przedewszjjjitldetfi swoich okolic.
ógą być pewni, że okaz jakiejś kośoi zagmione- 

KOzwierzęcia, czy jakiś Lainioniiy wyrób przed- 
“^ jo w  y, czy jakiś przedmiot przemysłu hido- 
,^Ko. czy interesująca skała, zasuszona rzadsza 
■Jy.1’03, czy skórka 'rzadszego ptaka, czy w ogóle 

tkoflwicK tuki przedmiot, który dziś w ich po- 
!adapru leży bez użytku, darowany 'cło muzeum, 
krótkiejTi choćby podaniem miejsca, czasu zua- 

ó v ł 2  wiadomości, wzbogaci wiedzę naszą 
kraju i nie przepadaiie dla nauki.

N A D E S Ł A N E *
mfTyit* tę ręrl/ilr ‘ ia ni9 biarrs odnowindzialnotetl.

zaw iadam ia , źe ponad znany m ie­
sięczny program  d-rna Padz ie  11-go 
m aja br. (c zw a rtek ) o g. 3*30 popof. 
w  T e a tr z e  W ie lk im  kcm ed ja  Bału­

ck iego  pt.

„ 8 R U B E  R Y S Y «
z  łaskaw ym  w spółu dzia łem  n aszego  
zn ak om itego  Gościa, C zc igod n ego

Mieczysława FREfIKLA.
B ile ty  sp rzeda je  b iu ro  IK U Z Y , u lica 
• • a ;-, , Jagie llońska  7. :■■■ . „

-.SIS),

„  L r .  S . BftidCOEtłUSKi
" łjid c e h ich  6. li. p. o rd . od  g o a z . 3-5 

^ »P o ł .  w  c h e r o i  ach  w e a n . i on o r. d iitto t.

■ ® H a  20H83ŁiV mi Z2BIE5T0HIE
1333(poczta kolej telegr. loco) 

otw arty  od  15 maja do  15 pażcl/.iernika.

I « * e * a " V  * e l a * i a t o - a l k a l i o z t i e .
•>Ó*0 , łn,nera,ne ::i9 i»na-że 'azia t«, „- izow ., 
^ J »intiMą. Kąpiel* ł lo a c c i  <t <, w oi c.'ecrm.- 

c * w o  o t r s k l s  k ą p i e l e  r z e c z n a .  ----------
i>oko * ła zien k i g  untow n e o d n o w  ono. W szy -tk ic  
; .® i*  w  za rzą d z ie  zakładu. Re^taura . a zd ro jo w a  
2a»» j  Ie P en s jon a tow e  pod  n ow ym  fachow ym  

( »  1 m ‘ ~  A p ro w iza c ja  ' ‘ ‘
• ( I I .  n t n n i t .  c e r y  ż h a c z n i e  z n i i o n a .

zakładu  zapew n iona.

H i  b r o ń wszelk iego gatunku 
przyjm uje zam ów ie- 
— nia i zleceń'a. —

j>rzed w y ja zd em  zagran icę

E- D M Y T B A C H ,  właściciel Prac >wni
— rusznit.arskiij — 

L w i a r ,  L e ę l o n ó w  3 . 1110

tokat Dr. JAN ARNOLD
■ s i j w f ^  k a n c e la r ję  w e  L\yt w i e  p r z y  ul. Z .  K ra -  

’ eg o  11 . K o n fe r e n c je  tu. e . 3 - 5 . 1 4 1 3

Z a p i s k i .
cjj inteligencji” , organ związku inttagen-
^^^cttłącei, przynosi w  nr. 9. wiadomości z ży- 
y ^ ^ H ztk ó w  zawodowych, sprawozdanie z do- 

’ zeł* a!n‘a kooperatywy spożywczej imte-
t-,’Dod praca3%cei> a maatnowicie: Zagadnienia go- 
tv̂ j ^ Ze’ <* RzernY artykuł o „Drożyźnie’ ’ , omta- 

stosunek plac, pobieranych przez infceli- 
do cen artykułów pierwszej potrzeby. Po-

z ..Myślą narodową’’ (btówaczyńsictn) 
o araw a dopełniają treści aumefu,

„Ochrona iokatorów a prawo własności” . Na
rynku księganskim po.iautAa się nadzwyczaj a- 
ktuatoa broszura popularnie pod powyższym ty­
tułem, przez actw. dr. J. Ordyifefciego w Krakowie 
napisana. Broszura ta traktuje problem i kwestie 
mies*kan35wą ze stanowiska społeczno-prawne­
go i i rrzysnania ustawy o  ochronie lokatorów do 
czasu zapanowania pod tym w z g lę d e m  normal­
nych stosunków. Ponadto uwzględnia kwestię re­
montu domów z utworzyć się mającego funduszu 
remontowego.

KRONIKA SPORTOWA.
Pogoń-Craco tła 3:0 (0:1).

Przy rekordowym udziale publiczności roze­
grały powyższe drużyny w  niedzielę mecz, któ­
rego przebieg był bezwzględnie bardzo interesu­
jący. Mistrzowska drużyna Polski Craoovia po­
kazała grę piękną, pełną pięknie przepi owędzo­
nych kombinacji, lecz stwierdzony brak formy od 
paru tygodni widoczny. Przedewszysłkkm tazi 
dziwna apatia całego napadu pod bramką i kom­
binacje przeprowadzane pięknie, Lecz zanadto 
bezcelowo. Gracze Crac©vfi górowali nad Pogo­
nią pod względem technicznym i kombinacyjnym, 
lecz przegrać musieli z powodu niedyspozycji a- 
taku. Co do Pogoni, to przyznać trzeba, żc pod 
względem taktycznym przewyższyła swugO' prze­
ciwnika. W  pierwszej połowie szczególnie wyka­
zała Pogoń, że bronić umie się doskonale, i gdy­
by obrońcy byli bardziej pewnymi, to nawet dru­
żyna o wielkiej sile przebojowej miałaby trudne 
zadanie Pomoc, to najsłabsza część drużyny, na­
wet Schnetdeir obecnie nie stoi rui wysokości 
swego zadania, lecz mimo to z pizyzuyczajenia 
był gorąco oklaskiwanym :przez publiczność. A- 
tak tym razem okazał się w calem tego słowa 
znaczeniu dobrym, a powodem tego przejfrowa- 
dzoma zmiana. Wacek nd ś: odku jest dużo iep 
szym niż na lewym łączniku, co zauważyliśmy 
już dawkn&j. Pozatem wybijał się Garbień. Juras 
bardzo słaby. Ponadto wytłaiąć nałoży Pogoni 
zbyt ostrą gre, której mestóty opanować nie po- 
trdM oędziiaL^ tia ćo słusznie skarżyć Się rtlogą 
Krakowiacy.

Pierwsza połowa upłynęła poć znakiem sil­
nej przewagi Cracovji. Atałd bfałoczerwonyćn 
błyskawicznie przesuwają się pód bramę Pogoni, 
błoto iednaik po tej stronie boiska utrudnia ogrom­
nie wypracowywanie pewniejszych pozycji. Po­
goń atakuje tylko sporadycznie, przeważnie prze- 
bojami, całą energję zużywając na obronę i re­
zultatem jednego z takich wypadów bramka u- 
zyskana przez Warka z podania Garbienia. Gra- 
covia stara się wyrównać, przeprowdza szereg 
pięknych kom banany j.iie ataków, bezskutecznie. 
Połoiwa 1:0 dla Pogoni. Po  pauzie gra otwarta. Z 
początku częściej atakuje Pugoń i zaraz w 4 m, 
z jedynego rzutu narożnego uzyskuje Wacek dru­
gą bramkę. W  9 minucie znowu Wacek*strzela 
trzecią bramkę z kombinacji Garbżeń-Słonecki. 
Białoczerwoni znowu zrywają się na bramkę Po­
goni, lecz wszystkie ataki kończą się na aucie, 
lub w  rękach znakomicie usposob.iionego bram­
karza Haczewskiego, który wykazai wspaniałą 
technikę przy szczęściu, fctóre mu również sprzy­
jało. Szczególnie dwie „główki”  Kałuży z rzutów 
narożnych zostały udaremnione tylko szczę­
ściem bramkarza, gdyż w  tych momentach był 
zupełnie zasłoniętym. Dalsza ataki Cracovji nie 
zmieniają rezultatu, mimo, że Pogoń od 20. bm. 
gra w dziesiątko. — Stosunek comerów .10:1 dla 
Cracovji. Wynik 3:0 dla Pogoni. Sędziował p. M. 
Bilor,

Bieg uliczny D. O. K. Lwów.
Pierwszy bieg ułłemy we Lwowie odbył się 

w  niedzśełę o godz. 12-30 ze standem na łączce 
pod t. zw. Diabelska r ó r a  w  parku Nitńskitgc 
Meta na Wałach hetmadsk>ch nod teatrem miej­
skim, gdzie też zgromadżib. się tłumy publicz­
ności. Wśród grupy wojskowych zauważyliśmy 
gen.-rałów Hallera, Lindego Padewskiego, puł- 
kowlńka TbnBego, ppu tk . ZuUufa i w. i. Miestepr 
pod względem orgamzicja bieg ten pozostawiał 
wśete tło życzenia. Przedewszystkiem absolutnie 
za mało było ludzi do utrzymania porzącfiai, szpa­
ler nie był zachowany, co nawet doprowadJłe do 
f.zesMiręcK. samej mety. Dadej mierzenie czasu

aibeoiu imłe niezgodne z rzeczywistością, gdyż por. 
Weticłsowski przybył najdalej 5 kroków za zw y­
cięzcą, a czas ogłoszony przez kormsję wyka- 
jsuje różnicę 6 sekund. Należało również baczniej­
szą uwagę zwrócić na ubranie zawodników, gdyż 
utektórzy z nidi byn^hnnfej sportowo nie. w y­
glądali.

Na starcie zgromadziło się okotó 40 współ­
zawodników, którzy zwartą gromadą mszyli ku 
mecie. J.uz na ulicy Jabłonowskich gromada zmie­
niła się w wyciągniętego węża na czele ze Sta- 
rmlawiczem i por. Welichowskim, którzy z każdą 
chŵ alą bardziej CKtdaiali się od reszty współza- 
wodnneów. Staruilewikcz prowadzi bieg cały i pod 
pomnikiem MaclcierA^cza jest już &) m. ra prze­
dzie. Tu rozpoczyna Snish por. Wdlicirowski i w  

odległości 5 kroków za zwycięzcą przychodzi A- 
ko drugi praez metę.

Wysńk ostateczny: l)  Kapral 19. p. p. Stanu- 
tewdez 9 m. 8 se-lc. 2) Por. Wetichowski 9 m. 14.2 
sek. 3) Kapral .Lhider 9 m. 18 sok. Pierwsi dwaj 
są członkami L. K. S. Lecha.

Skład komisji byl następujący: Gen. Linde, 
pułk. Tbutie mjr. Żuła-wski, kpt. Stcrba, EiigeU 
Jaworsld i por. Bcreznicki.

Poniedziałek 8. bm. Cracovia-I.echia II : 0
(4 : 0). Szczegółowe si>rawozdanic w następnej

kromce-

O G Ł O S Z E N I A .

Zawiadamiamy P. T. Klientów,
i e  k (łn ie& t 1. m n ja  b r . b i u r a  n a *  

w e  L w o w i e  z o s t a ł y  j»r/ .e i: l f '  

t łlo u e  u »  u l, W a ł o w ą  Jt. I L  P*

TADLUSZ WĄSUNG i SKA
B o m  r o ł n i « * < i » I i a n i l * w y

L w ó w .  u l.  W a ł o w a  3 . I I .  p .  t c l e f .  2 8 6 .

Maszyny 4o szyt a i płi%i- 
marki „Serwus*4, rołocarnte- 
kieraty po cenacn przystęp, 
pych do nabycia w firmie:
ftlagtor i W e is sn a n n

Tarnopol,, ul. Ruska 31. 1 f i l 3

orygtaaLne do m iyjidw , p ^ y »  w ialnisKaspry ii o zboża nadeszły oeny koaJturencyjno

„ P IL O T *1 Lwów, Baterego 4.

Magistrat
m.Równego na Wełyn u

oznajmia

fach ow ych  r: em ieśln ików  brukar­
skich o składanie o fe r t do M a g i­
stratu m. R ów n ego  na roboty  
układania now ych bruków  jak  
rów n ież i rep erac ję  starych , licząc 

cenę za  1 m etr kw adra tow y .

Magistrat nadm ienia, że ty Iko 
daje mŁterjał, t. J., kamień i piasek 
newelacja, rozbijanie dużych płyt 
kamienia, podsypka, traaw ow anie 
w chodzą w zakres robót brukarskie!), 
term m  pedań ofert od dnia ogłesze- 

) nia IG dni. 1404

NA PODARKI OKOLICZNOŚCIOWE
Garnitury i p rzyb o iy  do p isania z e  s^kła kryształowemu 
i m talu poleca

STANISŁAW  WIERZBICKI
1302 L w ó w , H if io k a  4.
M sgazyn porcelany, ?kł;id sr:bra  cli:ńsk. i w yrobów  kuchen.



8 KTRJER tw c jw g o  z Jnfł W. tra> J9&. %. Mf.

J u ż  n a d s z e d ł  n o w y  t r a n s p o r t  D y w a n ó w ,  C b ® d f f l i k < i w ,  K i l i w d *  
portjer, materji meblowych JÓZEFA SCHUSTERA ł w6w, ul. Rtrtewskiego I Jl

Po leca  ró w n ie ż : syp ia ln ie , jada ln ie , sa lony i m ęskie poko je  w  w ielk im  w yb orze , po na jn iższych  cer.ach. ^

F R Z E T ^ R G .
CENTRALNE BIURO ZAKUPÓW KOLEI PAŃSTW, 

w  W arszaw !.-, C iim ieltt* 53. 

nabędzie
o k o ł o  9 8 6 .0 0 0  k ł g .  p ł a m i o n i O w e k  i 2 3 2 .0 0 0  

k l g .  r u r  i a r o u r y c h .  318

Szczegółowe ogłoszenie w Nr. loO Moniiora Polskie­
go" z cizia 2. maja r. b.

L

Pod sąd sprawiedliwości!
P. Jm  G i e r a t  ? Makowa nabył w sierpniu ISIS r. od 

p. Woic. Traopiiis^ie^o realność w  Antonik w et z& E2O.OU0 IC, 
sprzedawszy na opędzenie tej sumy własność w ą - - i wszedł 
w pssiadsnłe. Niezadowolony z  tego tafcto brat sprzedawcy, 
ks prałat z Kocha winy naprowadzał na p. Gierata 3 razy 
wojaka n krai6ski-*go, a polem dt-awncjwał go pizned atrają 
polską jako zdrajcę. Niewinnego pędzona poa bagnetami, by 
go poteai tiwoloić. Wtedy pp. Trzopióscy wytoczyli proce*
0 mcuz nanie komraktu fcupua jako oszukać i ponad połowę 
wartoźd, ale wskutek onceczert znawców przebrali- Ponownie 
wytoczono p/oces p. Gieratowi, żc wbrew rnaowte spratdał 
w  Ma o^ ie  realność swą żydowi a nie księdzu. I ks. prałat 
wygrał, nieszczęsnego p. Gierata wyrzucono na droeę. Tym­
czasem p. Gierat sprzedał rea’ność swą Dawidowi Scłianze­
rowi właśnie za pośrednictwem i matową ks. Guzika, który 
ty totem faktorncgo wziął ;iO i! uszek wina, kilka kfc. kawy
1 herbaty, 130 kg. i 4 giunry cukru od żyda. Podajemy leń 
laki pod napiętnowanie!

(Sepa ra to ry  do mleka „Diabolo* 
S ia t k i  do ogrodzeń, T a c z k i,  
l* apn  dachowa;Titiżka w wielkim 
wyborze, p r z y^ rądy  pszczelarskie

p o le ca  M ,  KIERSKI
handel to w a ró w  źe iaenych  

L m ńw, Pasać Mikolaooha
filja  T a rn op o l. 1328

Nrt;:icai w ychow an ie.

Le k c j i  p os»u tu je  starsutyi 
stua*nt fiiozo iji. W ia- 

'liM jp/i1 P®8 *K. P .« do ad­
ministracji Kurjera lwowsk.

1385

B a b k a  pensjonat ..Jaskói* 
ka“ n ow oo lw arty  pole­

ca pokoje s łona zi e z ca ł-m  
ut.zynianiein. ZgłOBtemfc na 
m iej.cu  w e  L w w i r  u p. P « -  
włwiysbicb, GhntanoweK:ej 
11 a. 1425

S z k o ł a  rysunku dla d zit- 
ci i m łodzieży Źygtil- 

ski'j-PogO Q ( vr.:kiej przyjm uje 
wp.sy. Kurs I atiku, u*. Dą­
browskiego 12, od 3 — 5.

1427

p r a n c u s k i e g o ,  w ł o -  
■  a k i e g o  udzielam , n ie ­
drogo >Suniienny«, ad m n i- 
sirai.ja K u :jera . 141

Posady ; prace.

Mau ozyc ie lka
tranc.

języka  
niem. gry na lor- 

tepianie poszukuje posady 
Adres d i  Admin. p od *P ra ca  »

A s y i t e n t d  do pom iarów  
poizukuie k<u« s.arja 

su o ryzow an :go  geom etry cy­
w ilnego. Zgłosaenia pod  .T e  

icbn ik * do admiaiskraca Knr- 
je ra iwowsw. 1406

K jźAc.
Z n a c zk i p o c z to w e  dla

F ila te listów  (n ap ro w in c ję  
niw w ysyłam ) Najtańsze źró­
dło. Karolina Hawranek. Skład 
papieru Lw ów , Rut-rorskiego 
10 1300

^ g u b io n e pien iądz- 28. 
kw ietn ia na Nabielaka, 

odbrac w Domu Techników 
pokój 22, R. Z. 1425

ODBUDOWA
K w o r ó w ,  kościołów , cer­
kwi, itd., d a t t a r c i  ? a i .  
m arerjałów , part) i robotn i­
czych, pod zarządem  s t o ­
l a r n i a  i  z a k r a a  m a l s r -  
s k o - l a k i e r n l c z y .  Kosztc- 
ry .y , plany, pom iary na żą­

danie. 1418
KONCESJO!* B I U R O  
TE C H NIC ZNO  -B U D O ­
W LANE, W IE u C Z K A .

łod u , przysto jna, bru­
neta, uardzo inteligen­

tna, musykaina, z dobrej r o ­
dziny, katoliczka, n ie biedna 
i gospodarna, n a w ą żs  kore­
spondencję w  celu m atrym o­
nialnym  z człow iek iem  in ’ e- 
lek ualaie wyBoko port a w ic 
nym, praw ego charakteru, o 
akndctnickiem w ykszta łceń  u, 
najchętniej m tyn ie re * ,, leka­
rz ;aj lub obyw ale iem , Z g ło ­
szenia w y łą c zn e  nieanont- 
Hiowe, ręcząc za  ścisłą d y ­
skrecję do biura ogłoszeń 
Sokołow sk iego, Jagiellońska 
7, Lw ów , -A lia n ce ;. 1H 4

T eutkaw iec, wilia >B >- 
gdan ów kae, pokoje z 

całodzi<-u«em -łrzynaaniem, 
Zgłoszen ia p riy jm n je  Łabiti- 
ska, K laparów , u1. Sokoła, 
od sadz. P>-5-tcfV?- 1412

NAJWIĘKSZY «7VB^W

UrządzBEi huchennych
W S Z E L K IE G O  R O D Z A J U

w  specja lnym  -'Kładzie 
naczyń p o leca

R. K9LC2YiS8!
Lwów, Sjł&iesłilsgs 12.

L eg ew ca  dam n-nn.ł- 
cki*y.o (G rifuna) ia  w y­

tresowanie takiegoż. Jab o- 
nowskirh  20. 11. p. drzw i 3.

W .  a r j s o l a a  zapom niana 
“  w  tram waju 2. b. m. do 
odtbra itia .. K o lo c s ie g o  t l  a 

p ętro. 1 -i 16

Kupno i sprzeda2-

Onobs
obow iązku

lepszr poszukuje 
do z iu zą iu  

demu, gotu ję i  sayję b id itn ę  
200 1 Adm. » Kurjera L w o w .«

1382

S p r z e d a ż
kawiarń, kin, dastylacyj, pie­

karń, hoteli, fabryk

Młynów
tartaków, dom handlowy

SC9 W i l l
cegielń, dom. prywatnych

Majątki
ta k ż e  k a rca tu y , k u źn ie , 

rz e ź n ie

Kolonje
sto larn ie, pośredn iczy na 

Pom orzu

A. M. MAKDWSftt,
najstarsza i największa  

ajencja nnjątk. uą mltjt.cu. 
Tam że do nabycia około

60Q objektów.
T rz s w , T e 'e fo n  nr, 9. 

S trze lecks (Schanrenstr.) b.

M l y ń a k l s  kamienie, ma- 
I W  szyny, turbiny tranam isjt 
pasy m otory ropne, lokom o- 
b.le, g »t r y  po eem ch  konku­
rencyjnych p o le c a : .,P ilo t1'
L w ó w  Batorego 4. 12U5)

U aiw*r»al«Y in s tru m en t
raerniczy tirmy Starkę 

Kammerer do nabycia u ini. 
cvw. Z  Kędzieiskiego we 
Lwowie, ul. Ochrones 4. A.

1424

Sprzedam  m o to r  b e n zy ­
n o w y  8  H. P . w o ln o  b ic- 

żacy  do im o ca rn i, w iad om ość  
w ad m in is trac ji U urjera  iw .

1417

Flaharmoninm Sikoljir 
o k a zy jn ie  sp rzedam . G ar- 

mada, Zborow ska 16. 1392

O b ra z
160

sasoouwy, ozerp-’. 
tm., wys. 106, 

przedslnwiający zaręczyny 
międay dzieim- krćJa W ła­
dysława a wnuczętami M a­
ksymiliana, Leona oapieby  
S&, u krawca. (I. 1515 r .1.

1409

.  m i a n l . J  (i. p.
(w .lla ) położenie

nowa 
baje­

czne naprzei iw parko łycza­
kowskiego, morg ogrodu o- 
parkaaione, blisko tramwaju. 
42 pokoje, 5 sklepów, kom­
fort, zaraz do s irzedaniu. 
Wiadomość Akademiccy 16, 
.Frvzier«-. 1411

Pasy transmisyjne
nAjlepsze o raz u przęże robocze  
podróżne i m yśliw sk ie  po leca

i w y ja zd ow e , 
w  o lb rzym im

przybory
w yb o rze

ica Kiang i
W a r s z n w a G n ie w k i 2  a.

Tc-1. 144-15

(Pasaż Simonsa),
1313

Teraz-zaraz
czas Zaopatrzyć się w węgiel i kots na sezon zimowy. Ponie­
waż węg el i koks górnośląski co miesiąca wydainie diuże-e

radzimy zam awiać
o cenltalnem ogrze- 
tabrykantom i prze-

P. T. właścicielom i zarządcom realności 
wania, właścicielom i dzierżawcom dóbr,

mysłowcom i t  p.

fftęg fie l i k o k s  G ó r n o ś l ą s k i
lito bowiem chce otrzymać węgiel lab koks jeszcze w ciągu 
miesiąca maja br., musi natychmiast a najdalej do 20. maja br. 

wpłacić należytość u firmy

T « M 6!SgALmfilJil3.!Lp.
le ie fo n  286.

Bilkn łysii cy l-a pragów
sosnow ych  270 x  16 x  26 z 20% p on iże j m iary, poszukuje 
pow ażn a  zag tan iczn a  firm a, k tóre j p rzed s taw ic ie l przy­
je żd ża  z a  k ilka  an i do K rakow a. Łaskaw e o fe r ty  m ożl w ie 
s tac ja  g ran iczn a  O św ięcim  (z  p raw em  w yw o zu ) pod 
„S e rjo  1894“ do  B iura vRuch ‘‘ K raków  Szczepańska 9

Hajwiękeza w krajea ,
HURTOWNIA OBUWIA 
WYROKÓW RUNIOWO

D cm  H a n d lo w y  G. Z f J C Z I  "  
W a r s z a w a ,  P R Z E J A Z D  13, te l. 217- 2 4 .

polecu O BUW IE ZA G R A N IC ZN E  i własnego w y r o b u  LU KSU * 
S O W E  i zw ycza jn e  w wielkim wyborze po cenach u m ia rk o w a n y c h -

U W A G A : Na sezon bieżący posiadamy na składzie dam skie anle" 
rykaósk ie  pan to fle  blare, p an to fle  b ia łe teniso- 

1428 we o ra z  p iłk i gum ow e ręczne i ten isowe.

w u u w M W i S m v A

D O I  H n D H S - K O M l S S H Y
W , T H IE L A  I S k a  w Zalaczcrykach ;

H

X
H
U  
H  
H  
** 
H  
H  
H

X

m a  d o  n a t ę i h m i a e t o w e j  d o s t a w )
D R Z E W O  K A N T O W E  J O D Ł O W E  o wymiarach 4 -8  n .  dług. 4/4 do 12/l3

cali w ilości 120 m*. ,
Około 8 0 0  m» K L O C Ó W  J O D Ł O W Y C H  r  dług .4-15 na, środnicy 13-50 cn» 
D R Z E W O S T A N  M I E S Z A N Y  (jod ła i buk) obraaru 111 m orgów wieku 

do 60 lat.
D O M Y , W IL L E ,  P E N S J O N A T Y  i P A R C F .L T  W  Z A K O P A N E M .  
W IĘ K S Z Ę  P O S IA D Ł O Ś Ć  składającą się z traeeb realności > butlfnkó^

gosjodarshinb, naroślami oudowlajiymi ora* prawcie laeowftm w  
czyce na Btrkowir.ia (Rumunia) do zamiany na folwark lub i * ł f n 
wodny i  gospodarsiwem w  Aiałopolsce ewenldałnre za gotówsę- . . ,  

M O T O R  R O P N Y  DiesLa o siła 4& fóQ  K. ,M. budowy w  roku 19J 
zupełnie nowy. ,

s a » u  M n szvn  do  o b r ó b k i  o r z e w a . c y r k u l a r * 1'
S T R U G A  T K I, M A S Z Y Iń i ,  r O Ł ^  IB Z IE J Ś K A  itd .

Poszukuję do natychmiastowej dostawy/
O k o ł o  3 0  w a g o n ó w  d r z e w o  o p a l o w e g o  

e e s a o w s g o  o o c h e g o  w  ( z c u p a s h .
j o d t o w o o o  N jj{

■ « w .  V i W a  • m W 1̂  " S; V a
m «  ■  i , r® n a s ■

L Urokami IPciskiej pod 4arządew Józefa iuezyńakicgo we Lwowie, hL (JbonUczyzuy 31. kedńictcu odpawkiLwoiiiy: 'łOruiMż. dw*1


